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Gdzie można oszczędzać, 
gdzie należy
w gospodarce samorządu stolicy?

Z m ateriałów  ogłoszonych przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Komunalnych i Instytucji Użytecz­
ności Publicznej dowiedziała się lud­
ność W arszawy, jakie pobierają p ła ­
ce pracownicy, stanowiący ogół tych, 
którzy swą pracą samorząd stołeczny  
utrzymują. Ci jednak, którzy tym sa­
morządem kierują, i którzy doprowa­
dzili go do takiego „rozkwitu", że nie 
ma na wypłatę płac i trzeba na gwałt 
zaciągać pożyczkę na ten cel, nie są 
tak  skromni w wynagrodzeniach za 
owo kierownictwo. Przez szereg lat 
obniżali płace pracowników, a swo­
je podwyższali.

Przytoczmy parę cyfr z budżetu na 
rok 1931/32, który tak  fatalnie zawo­
dzi w dochodach, że nie sposób zwią­
zać końca z końcem. Otóż uposażenie 
prezydenta miasta wynosi cyfrowo: 
płaca zasadnicza 19,956 zł. rocznie, 
50% dodatek reprezentacyjny 7,889 
zł., wynagrodzenie za prace w godzi­
nach pozabturowych 24,000 zł., doda- 
tek mieszkaniowy 2,916 zł., 13 pensja 
4,564 zł.; razem rocznie kosztuje cen 
na osoba prezydenta 59,325 zł. gotó­
wką, a prócz tego ma on do swej dy­
spozycji auto, loże w teatrach  i t. d. 
no i fundusz dyspozycyjny, bo jak­
żeż możnaby w Polsce urzędować 
bez funduszu dyspozycyjnego?  Już, 
jako naczelnik wydziału techniczne­
go — który prócz laurów z powodu 
zburzenia soboru, innych wielkich 
dzieł technicznych nie dokonał — 
miał się p. Słomiński wcale widocznie 
nieźle, bo piękna chociażby willa 
przy ul. Filtrowej, a zwłaszcza jej 
wspaniałe wewnętrzne urządzenie, są 
dowodem, że do służby miejskiej nie 
dokłada.

Trzej wiceprezydenci obciążają mia 
sto następującemi kwotami rocznemi: 
płace zasadnicze 39,759 zł., 20% do­
datek reprezentacyjny 6,292 zł., do­
datek mieszkaniowy 8,743 zł. wyna­
grodzenie za pracą pozabiurową
46.800 zł., ryczałt za przejazdy
10.800 zł., pensja 8,452 zł. Razem  
trzech pomocników prezydenta kosz­
tuje 120,845 zł. W raz z wynagrodze­
niem 12 ławników uposażenie człon­
ków M agistratu wynosi w budżecie 
510,577 zł. Do tej pięknej sumki do­
dać należy: fundusz dyspozycyjny  
Magistratu 120,000 zł., fundusz dys­
pozycyjny prezydjum magistratu 
18.000 zł., przejazdy , podróże i de­
legacje 38,130 zł. Ogółem wydatki

owoc d e n u n u a u T
TOW. JÓZEF JANTA STRACIŁ 

POSADĘ
W  „Robotniku11 z dn. 19 sierpnia po­

daliśmy tekst „poufnego" pisma jedne­
go z oddziałów t. zw.

Związku Powstańców  
Śląskich;

pismo to  zawierało listę osób, zajmują­
cych takie czy inne stanowiska w urzę­
dach państwowych lub w samorządzie 
gminnym, a nie należącym do obozu 
„sanacyjnego".

W śród tych osób wymieniony był 
tow. Józef Jan ta,

Urzędnik skarbowy.
Tow. J. Janta otrzym ał teraz  w wy­

niku owego „poufnego'1 pisma 
dymisję.

Ma on żonę i troje dzieci; był żoł­
nierzem armji Hallera, brał udział czyn 
a y  w« wsaystkich powstaniach śląskich

personalne i fundusze dyspozycyjne  
Magistratu wynoszą 686,707 zł.

Dochodzą do tego wydatki rze­
czowe, a jak w różnych pozycjach 
wygląda wykonanie budżetu  t. j. rze­
czywiste wydatkowanie pieniędzy 
miejskich, — niech zilustruje jeden 
tylko fakt. W budżecie na r. 1928 29 
suma na wyjazdy, podróże, delega­
cje wynosiła: 26,424 zł. Gdy jednak 
dygnitarze magistraccy zaczęli ba­
dać zagranicą różne nowoczesne u- 
rządzenia, suma ta urosła do wyso­
kości 183,000 zł. z górą, członek ko­
misji rewizyjnej, który podjął się 
zbadania tego przekroczenia budże­
towego, dotychczas ze sprawozdaniem 
nie przyszedł na komisję, a od kwie­

tnia b. r. przestał być członkiem ko­
misji wogóle. Sprawa poszła więc w 
niepamięć! Poprzedniego roku wyja­
zdy zagraniczne, zwłaszcza w okresie 
letnim, były również bardzo ożywio­
ne, może kiedyś znów okaże się, o ile 
przekroczono budżet.

Oszczędzać więc było i jest na czem! 
Póki jednak kasa miejska mogła wy­
trzymać, póki podatki i opłaty miej­
skie płynęły, o oszczędzaniu nikt nie 
myślał, nawet ci, którzy obecnie wy­
stępują, jako owi zawodowi „oszczę- 
dzacze", którzy zawsze do oszczędza 
nia nawoływali!

W czasie dyskusji budżetowej oka­
zało się, że nietylko członkowie M a­
gistratu kosztują miasto bardzo dro­

go. Są w służbie miejskiej rzekomi 
genjusze administracyjni, których 
wynagrodzenia są jeszcze wyższe, 
niż członków prezydjum  Magistratu, 
jakkolwiek w budżetach sumy ich 
wynagrodzeń są pozornie skromne. 
Znów niech jeden przykład znany 
już z obrad budżetowych wskaże, na 
czem można i należy oszczędzać w 
gospodarce samorządowej.

Dyrektorem „Agrilu" jest dr. Klein, 
fachowy agronom, który pozatem 
jest „specem" gospodarczym p, p re­
zydenta Słomińskiego w różnych dzia 
łach, a też i w piekarni miejskiej. W  
budżecie „Agrilu“ wynagrodzenie je­
go figuruje skromną sumkę: 39,120
zł. rocznie. Doliczając do tego jed-

Sytuacja nowego Rzgdu Macdonalda
(NA PODSTAWIE DEPESZ Z LONDYNU)

Kongres Związków Zawodowych ro z­
pocznie swe obrady w Bristolu, w dn. 
7 w rześnia. Uchwały Kongresu zadecy. 
dują praw dopodobnie o  dalszym stosun­
ku

Partji Pracy
do nowego Rządu i tak  samo osobiście 
do  MacDoualda, Snowdena i Thomasa.

Kierow nictw o Partji Pracy obejmie 
już praw ie napew no

tow. Henderson.
Sądteąc z głosów prasy  angielskiej 

Henderson ma zam iar uczynić wszelkie 
wysiłki, by nie dopuścić do zaostrzenia 
różnicy zdań pomiędzy większością P ar­
tji P racy  a mniejszością, idącą w dal­
szym ciągu za MacDonaldem. Istnieją 
pogłoski, jakoby MacDonald i Snowden 
postanow ili — po zakończeniu prac 
„kcłalktyjnego Rządu przejściowego" 

wyaoiać się ARTUR HENDERSON.

z życia politycznego.
Musimy się zastrzec, że n iek tóre  de­

pesze ajencyjne mają w yraźne zab ar­
w ienie

stronnicze
przeciw ko Partji Pracy i jej większości. 
Sądzimy, że dzisiaj otrzymamy już bez­
pośrednie informacje od tow arzyszy an ­
gielskich.

Narazie trzeba stwierdzić raz  jeszcze, 
że cała bez przesady prasa burżuazyj- 
na świata usiłuje swemi komentarzami 
i mniej czy więcej dowolnemi „rew ela­
cjami"

zaognić
stosunki wewnątrz Partji Pracy, przed­
stawiając sytuację tak, jakgdyby rozłam 
był już faktem dokonanym.

Kanclerz Bruening
NIE CHCE „ROZSZERZAĆ11 KOALICJI RZĄDOWEJ

W Stuttgarcie odbyło się posiedzenie 
plenarne parlam entarnej frakcji „Cen­
trum katolickiego.

Przem awiał kanclerz Bruenfng. Oś­
wiadczył on — między innymi — że

„uważa w obecnych warunkach rozsze 
rżenie gabinetu w kierunku prawicy lub 
lewicy za

rzecz niemożliwą".
Ponieważ „rozszerzenie w kierunku le­
wicy wogóle nie wchodziło w rachubę,

należy rozumieć słowa kanclerza Brue- 
ninga, jako zaprzeczenie pogłoskom o 
zakulisowych

rokowań1acb 
Rządu z Hugenbergiem.

Gandhi przybędzie do Londynu?
W kołach kierowniczych Indusów 

przewidują, iż Gandhi zdecyduje się 
wziąć udział w londyńskiej konferencji

Okrągłego Stołu. Panuje naw et przeko- 
konanie, iż odjedzie on do Londynu za 
kilka dni. Wiadomość ta  przeczy cał­

kowicie rozsiewanym poprzednio infor­
macjom.

0 40 miljonów złotych
SPADŁY WKŁADY W KASACH OSZCZĘDNOŚCI

Według danych
„Wiadomości Statystycznych11 

suma wkładów do kasy PKO. zmniej­
szyła się w ciągu czerwca i lipca o 

19 miljonów zl.; 
w  Komunalnych Kasach Oszczędności 
spadek wynosi od chwili obecnej 

18 miljonów złotych,

a w dwuch Kasach Oszczędności woj. 
lw ow skiego (niekomur.alnych) wchodzi 
w grę cyfra

3 miljonów złotych.
Razem w ięc spadek wkładów wynosi 

40 miljonów złotych 
za czerw iec i lipiec.

Decydują o nim dwa czynniki! jeden

nazywamy
„kryzysem zaufania11,

drugi — to
wynik obniżki plac robotniczych i pra­

cowniczych,
co powoduje stopniowe wycofywanie 
oszczędności, złożonych dawniej.

nak różne świadczenia w naturze, 
pochodzące z gospodarstwa rolnego, 
obliczono dochody jego na 72.000 zł. 
Z piekarni miejskiej otrzymał ponad­
to 28.000 zł., a prócz tego 2.000 zł. za 
podróże do W iednia w sprawach pie­
karni. Ogółem ponad 100 tysięcy zł. 
wydane na jednego człowieka, to chy 
ba trochę za dużo i możnaby na nim 
może „coś n ieco śo szczęd z ić?

Dodać należy, że i „Agril" przyno­
si deficyt, i  duży deficyt przyniosła 
piekarnia miejska. Czy panowie, za­
lecający „oszczędności" na głodo­
wych płacach pracowników miej­
skich, rzeczywiście nie wiedzą, jak 
sprawy wyglądają, czy też udają  nai­
wnych?

Jak  dalece panowie rządzący na 
ratuszu mienie miejskie uważają za 
jakiś swój pryw atny folwark okazało 
się w czasie dyskusji budżetowej w 
r. b.

Oto przy rozpisywaniu przetargów 
na wydzierżawianie owoców w ogro­
mnych sadach miejskich na Mokoto­
wie i Ksawerowie a r t  2 warunków 
licytacji brzmiał: ,

,,Ze zbiorów powyższych wyłącza 
się do dyspozycji dyrektora „Agrilu" ! 
według jego wyboru: w Mokotowie 300 
kg, truskawek, 250 kg. czereśni i wiś­
ni, 100 kg. malin, 50 kg. śliwek, 200 kg. 
jabłek w dobrym gatunku. W Ksawe­
rowie: 300 kg. owoców, 100 kg. truska­
wek, 50 kg. malin1*.

„Odsyp" znało stare ustawodaw­
stwo, gdy poddani panom swoim, kla- 

! sztorom, biskupom, opatom, lub s ta ­
rostom królewskim dostarczali w tej 
formie daniny. Obecnie i w M agistra­
cie warszawskim jest „odsyp na 
rzecz dyrektora , 'Agrilu", który nie­
zawodnie sam tych ilości owoców nie 
potrafi skonsumować i rozsyła je pa­
nom z Magistratu, by i oni mieli po­
żytek z miejskich sadów. Tak sobie, 
jak za dawnych dobrych, pańszczyź­
nianych czasów!

Nawet właściciele wielkich m ająt­
ków ziemskich nie mogą dziś marzyć 
o dochodach, jakie m ają nasi „wiel­
może" ratuszowi, szukający „oszczę­
dności" na głodzie masy pracowni­
czej.

Gdzie można i należy szukać osz­
czędności? — powyższe fakty i cy- 

I fry wskazują bardzo jasno. Gdyby 
rzeczywiście doszło do strajku praco­
wników  opinja publiczna powinna 
wiedzieć, kto są sprawcy obecnego 
stanu gospodarki samorządu stolicy.

T. H.

STANOWISKO
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

WARSZAWY
Zatarg o płace robotników  miejskich, 

trw ający od dłuższego czasu między 
w ładzam i m iasta a organizacjam i robo- 
tmiczemi

trwa i zaostrza się.
W zw iązku z w ytw orzoną sytuacją 

Zarząd Główny Zw. Prac. Kom. i In*t. 
Użyt. Publicznej

Zwołuje konferencję
Zarządów  O ddziałów  na diziś na g®4< 
6 wiecz. w lokalu Związku, W arecka 7.

W konferencji tej weźmie udfciił 
p rzedstaw iciel Komisji Centralnej tow. 
pos. Z. Żuławski. Od wyników konfe­
rencji zależmy jest dalszy rozwój akcji 
pracow ników  miejskich.
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GASNACY ŚWIAT
„Dopełniają się czasy, bo przepeł­

nia się miara..."

Bywają takie chwile w dziejach 
Matki - Ziemi, gdy jezioro głębokie i 
iniące, o srebrzystej, znużonej toni 
Występuje raptem ze swych brzegów 
t zalewa wszystko dookoła; gdzieś 
tam, u samego dna, dokonała dzieła 
wiekowa praca zatopionego wulkanu; 
uśpiony żywioł dał znać o sobie; 
wnet prysły sztuczne przeszkody, o- 
woc rąk zarozumiałych, biednych, 
małych ludzi...

*
Gdy wypełniony jest już po brzegi 

kielich krzywdy ludowej; gdy dare­
mnie pukano do wszystkich okien i 
drzwi; gdy słowa ostrzeżeń ostatnich, 
pisane zimnemi palcami Losu na mar­
murowej ścianie sali balowej, nie zo­
stały przez nikogo zrozumiane, wów- 
zas, jak mówi Legenda, wówczas 

„potopem świata 
zalewają Ludzkość łzy Boże..."

We krwi i w męce umiera G AS­
NĄCY ŚWIAT....

Ostatnie wiadomości
DEPESZE —  TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJOWE

Głębokie i śpiące było jezioro krzy­
wdy ludowej przez długie dziesiątki 
lat; niekiedy marszczyła się toń; i 
słyszeć się dawał podziemny 
grzmot; ale spało jezioro; wznosili 
więc ze wszystkich stron zarozumia­
li, biedni, mali ludzie, — niewolnicy 
GASNĄCEGO ŚW IATA — wznosi­
li tamy i rusztowania, płoty z cieniu­
tkich desek, mury z papieru i z wa­
ty. „Meldowali posłusznie" G ASN Ą­
CEMU ŚW IATU, że opanowali raz
na zawsze jezioro...

**
A ż „DOPEŁNIŁY SIĘ CZASY, BO 

PRZEPEŁNIŁA SIĘ M IARA"...
*

Koledzy i przyjaciele minionych 
lat, coście związali lekkomyślnie 
swój los z losem GASNĄCEGO  
ŚW IATA; Wy, których nie otumanił 
jazz • band „Oazy"; Wy, którzyście 
cichutkoi cichutko nucili „Czerwony 
Sztandar" w Tarnowie; Wy, którym  
nie idzie do głowy komplement, wy­
czytany na szpaltach konserwatywnej 
gazety, — W y wszyscy —
N A CÓŻ CZEKACIE JESZCZE?

Wszakże
„DOPEŁNIAJĄ SIE CZASY, BO 

PRZEPEŁNIA SIĘ MIARA.;."
Godzina Ludów „stoi znowu u wrótt 

puka w zamarłe szyby Waszych do­
mów"... GODZINA LUDU!... Bo wy­
pełniony jest już po brzegi kielich
krzywdy polskiej.

+ *
*

Na cóż czekacie jeszcze? Idzie 
ŚW IAT PRACY z nim wraca do Was 
sen młodości Waszej, wraca nienaru­
szona Legenda Waszej chwały. W yj­
dźcie nanrzeciwko. Porzućcie GAS­
NĄCY ŚW IAT! „niechaj umarli grze 
bią umarłe swoje"... Nie nućcie ci­
chutko, zaśpiewajcie pełną piersią 
dumny hymn nadchodzącego DNIA... 

*.*
,,DOPEŁNIAJĄ SIĘ CZASY I  

PRZEPEŁNIA SIĘ M IARA..."
BYŁY.

KRWAWA STRZELANINA W PARLA­
MENCIE MEKSYKAŃSKIM.

Na wczorajszem wleczoroem  posie­
dzeniu izby deputow anych w  M eksyku, 
w czasie dyskusji nad oskarżeniami 
przeciw ko gubernatorow i stanu Jalisco 
doszło do strzelaniny, w czasie której 
jeden z deputowanych by! zabity, a 
czterech odniosło rany. P ad ło  ogółem 
zgórą 60 strzałów .

ZGON B. PREMJERA JAPOŃSKIEGO 
HAMAGUCHIEGO.

B. prezes rady ministrów, Hamaguchi, 
zmarł wczoraj po południu w skutek ran, 
odniesionych w dn. 14 listopada r. ub., 
gdy jeden z członków reakcyjnej orga­
nizacji dokonał na niego zamachu. Przy­
puszczano, że Hamaguchi powróci do 
zdrowia, lecz ostatnio stan  jego bardzo 
się pogorszył.

Z PROCESU WALDEMARASA.
W procesie W aldem ar" sa eksperci 

złożyli w  dniu wczorajszym sądowi swą 
opirnję. N astępnie zabrał głos p rokura­
tor, domagając się skazania W aldem ara- 
sa i innych oskarżonych.

OFIARY BURZY.

Liczba zabitych w skutek ostatniej bu­
rzy, k tó ra  szalała na francuskiem  w y­
brzeżu zachodniem, w zrosła do 17 ofiar. 

| Również w Kanale burza była tak  silna, 
i że wielki parowiec oceaniczny „Express 
j of Britain" nie mógł dobić do portu w 

Cherbourgu i musiał wziąć kurs w prost 
na Southampton. Z różnych okolic F ran ­
cji donoszą o gwałtownem wzbieraniu 
rzek, k tó re  w niektórych okolicach w y­
stąpiły z brzegów.

KOMUNIŚCI ZAWSZE MASZERUJĄ 
POD KOMENDĄ HITLEROWCÓW.
W niosek frakcji hitlerow skiej i n ie­

m iecko - narodowej, domagający się 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu pru­
skiego, poparty  został przez frakcję ko- 
iwunistyczną, k tó ra  zw róciła się listow­
nie z podobnym wnioskiem na ręce prze 
wodniczącego Sejmu Bartelsa. Tem  sa­
mem osiągnięta została 1/5 ilości po­
słów, potrzebna według regulaminu do 
ZYrołania Sejmu pruskiego. Obecnie 
m iarodajne koła sejmowe zajmują się 
ustaleniem  właściwej in terpretacji od­
powiednich przepisów  regulaminu. W 
każdym razie w krótce nastąpić ma zwo­
łanie konw entu seniorów.
DOCHODY SKARBU ANGIELSKIEGO 

WCIĄŻ MALEJĄ.
W edług obliczeń M inisterstwa S kar­

bu, dochody zwyczajne od początku ro-

P R Z E D  O BR A D A M I
KIEROWNICZYCH CIAŁ 

PARTYJNYCH
Przypominamy, że rozkład zajęć kie­

rowniczych ciał partyjnych wygląda na­
stępująco:

1) posiedzenie C. K. W. dr.. 1 w rześ­
nia o godz. 4 popoł., lokal ZPPS.;

2) posiedzenie ZPPS. dn. 4 września 
o godz. 11 r., lokal własny:

3) konferencja samorządowa dn. 4-go 
września, godz. 5 popoł. w  sali konfe­
rencyjnej ZZK- (Czerwonego Krzyża 
20);

4) Rada Naczelna, poczynając od 5 
września, od godz. 11 rano.

ku finansowego t, j. od 1-go kwietnia 
do dn. 22 sitrpnia, wyrażały się cyfrą 
218 miljonów funtów, w porównaniu do 
251 miljonów w tym samym okresie r. 
ubiegłego.

KRWAWE STARCIE POMIĘDZY HIT
LEROWCAMI A REICHSBANNE- 

REM.
Na zgromadzeniu Reidhsbanneru w 

m iasteczku Nowogrodzie w  regencji 
szczecińskiej doszło do krwawej walki, 
wywołanej prowokacyjnem w ystąpie­
niem hitlerowców i stahlhelmowców. 
Policjanci musieli użyć broni palnej, do­
piero po nadejściu pomocy ze Szczeci­
na policja zdołała stłumić wykroczenia. 
W  m iasteczku ogłoszeni zosta ł m a­
ły stan oblężenia. Również w  Kassel 
wywiązała się na zgromadzeniu socja- 
listycznem walka naskutek  prow oka­
cyjnego w ystąpien a komunistów p rze­
ciwko posłowi socjal - dem okratyczne­
mu Scheidemannowi.

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZONYCH 
NA SZCZYTACH KAUKAZU.

Z Moskwy donoszą, o tragicznym 
zgonie 2 sowieckich uczonych Gołdo- 
wickiego, liczącego la t 24 oraz Lewina, 
liczącego la t 25.

Obydwaj młodzi badacze zginęli pod­
czas wyprawy na Mistes - Tou jeden z 
najwyższych szczytów na K aukaz:e. 
Gołdowski i Lewin byli doświadczony­
mi alpinistami, lecz padli ofiarą nie­
szczęśliwego zbiegu okol-czności. Lawi­
na śnieżna zerw ała się ze szczytu gór­
skiego i zmiotła ich do przepaści o 5 
tysięcy stóp głębokości.

Nowy Rząd Wielkiej Brytanji

CEZARY JE LLEN TA
CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ

Znany publicysta, znawca sztuki i autor 
kilku dzieł p. Cezary Jellenta zapadł cięż­
ko na zdrowiu. Jest słaba nadzieja utrzy­
mania chorego przy życiu.

LONDYN, 25.8. (PAT). Urzędowa 
lista nowego gabinetu przedstawia 
się, jak następuje: prezes Rady Mi­
nistrów — Mac Donald (Labour Par­
ty). Przedstawiciel rządu w Parla­
mencie — Stanley Baldwin, b. prem- 
jer, przywódca konserwatystów, kan­
clerz skarbu — ponownie Snowden 
(Labour Party), Sprawy Wewnętrz­
ne — Herbert Samuel, przywódca li­
berałów, b. Wysoki Komisarz Pale­
styny, Sprawiedliwość — lord Sankey 
(Labour Party), Sprawy Zagraniczne 
lord Reading (konserwatysta), b. wi­
cekról Indji, Sekretarjat stanu In- 
dji — Hoare, (konserwatysta), do- 
mimja i kolonje — Thomas (Labour 
Party), Higjena — Neville Chamber­
lain (konserwatysta), przemysł i han­

del
sta).

Cunliife Lister (konserwaty-

Pozatem do rządu wejdą następu­
jący ministrowie, którzy jednak nie 
będą włączeni do gabinetu: sekretarz 
stanu Aeronautyki — lord Amulree, 
(Labour Party), pierwszy lord Admi­
ralicji — Austin Chamberlain (kon­
serwatysta), sekretarz stanu Szko­
cji — sir Archibald Sinclair (liberał), 
Wychowanie — sir Donald MacLean 
(liberał), Praca — sir Henry Better­
ton, (liberał), Roboty Publiczne — 
lord Londonderry (konserwatysta), 
księstwo Lancaster — markiz de Lo­
thian (liberał). Ministrowie Wojny i 
Rolnictwa zostaną mianowani póź­
niej.

Do gabinetu weszło 4-oh członków 
Labour Party, 4-ch konserwatystów i 
2-ch liberałów. Pod względem składu 
ęsobowego jest to gabinet najmniej 
liczny od szeregu lat. Normalna licz­
ba członków gabinetu wynosi 17-tu. 
Charakterystyczną cechą gabinetu 
jest to, że ministrowie wszystkich 
resortów deficytowych z wyjątkiem 
Higjeny nie zostali włączeni do gabi­
netu, co wskazuje, że rząd zdecydo­
wany jest wprowadzić znaczne osz­
czędności.

Z pośród 7-miu ministrów, nie wcho 
dzacych w sk ład  gabinetu, trzech na­
leży do s tro n n ic tw a  konserwatywnego 
5 trzech  do s tro n n ic tw a  libera lnego . 
Labour Party przypadła teka Aero­
nautyki.

M ow a M ac D o n a ld a
Londyn, 25.8. (ATE.). P rem jer Mac 

Donald wygłosił dziś w ieczorem  przez 
radjo swoją zapow iedzianą mowę, w
której w yjaśnia przyczyny obecnego 
przesilenia i uzasadnia decyzję swoją 
óraz kolegów w zięcia udziału w no­
wym rządzie koncentracji narodowej. 
Zdaniem prem iera nie można posądizać 
obcych państw  o rozmyślną wolę szko- 

, dzenia interesom  Anglji, gdyż metody 
S tak ie  odbić mogłyby się ujemnie dila 
1 tych, którzy je stosują. Mac Donald u-

waża, że pow aga sytuacji wymagać 
będzie dużo ofiar, oraz że ma nadzie­
ję, że każdy obyw atel angielski stoso­
wnie do posiadanych p rzez niego środ­
ków przyczyni się do złagodzenia k ry ­
zysu. Przechodząc zkolei do  zam ierzo­
nego obcięcia zapomóg dla bezrob >1- 
nych — M ac Donald oświadczył, że 
spraw a ta  tak  drażliw a, w inna w in te ­
resie państw a zostać uregulow ana w 
duchu spraw iedliw ości. Prem jer zapo­
w iada, że nowy rząd w niesie w in te re ­

sie ogółu pro jek t ustawy, k tóra  zredu­
kuje Świadczenia te  o 10 proc. Osz­
czędności te  jednakże nie będą s to so ­
w ane przy dodatkach na dzieci. Za­
rządzenie to  k tó re  będzie w ydaw ało 
się w iększości zain teresow anych nie- 
słychanem  — jest jednak do pew nego 
stopnia uzasadnione obniżeniem kosz­
tów  utrzym ania, k tóre w ciągu o sta t­
nich dwóch la t obniżyły się o więcej, 
bo o 11.5 proc.

Socjalistyczna praca oświatowa w Belgji
Z wycieczki TUR. do Niemiec i Belgji

OGÓLNY CHARAKTER PRACY. SZKOŁA W UCCLE. 
WYDAWNICTWA

I.

W ycieczka Zarządu Głównego TUR. 
do Belgiji przyjrzała się dość gruntow ­
nie oświatowej pracy belgijskich tow a­
rzyszy. W  Uccle pod B rukselą w bu­
dynku Wyższej Szkoły Robotniczej 
wygłosił w ykład o p racach  szkoły sek ­
re ta rz  generalny C entrali oświatowej 
tow. Buset. W Domu Ludowym w  Bru­
kseli wytkład o pracach cen tra li wygło­
sił t. Delvo, flam andzki S ek re tarz  C en­
tra li. Pozałem  zetknęliśm y się bezpo­
śred n io  z instytucjami poszczególne mi, 
—> tak  np. nad morzem byliśmy w  ho­
te lu  „Peter Paa“, należącym  do cen tra ­
li turystycznej.

W rażenia  ogólne — robota imponują­
ca, i przy tem  szybko się rozwijająca, 
Cały szereg objawów i zdobyczy — to 
fakty ostatnich p a ru  lat. P raca jedna­
kowoż m a nieco  odmienny charak ter, 
niż niem iecka, o której już pisałem.

Przedew szystkiem  cała robota  jest

dwujęzyczna: odbywa się po francusku 
(wallońsku) i po flamandzku rów nole­
gle. To równouprawnienie językowe jest 
ściśle przestrzegane — np. w szystkie pi­
sm a i biuletyny C entrali drukow ane są 
w dwóch odrębnych p o stac iach ; kursa 
w Uccle odbywają się w kom pletach 
walilońskich i flam andzkich i tł d. i t. p. 
Ta dwujęzyozność odpow iada zasadni­
czej postaw ie Partji w  kwestji flamandz­
kiej. P artja  bowiem — tłum aczył nam 
obszernie t. Delvo — stoi na stanow isku 
całkow itego rów noupraw nienia języka 
flamandzkiego. Nacjonaliści — .flamin- 
ganci" (burżuazyjni) idą, oczywiście, d a ­
lej —  aż do przyłączenia się do Holan- 
dji. Z drugiej jednak strony naw et w  
P artji socjalistycznej są jednostki (Leo- 
djum), k tóre silniej podkreślają prawa 
wallonów (żywiołu francuskiego). Zaga­
dnienie flam andzkie jest bardzo  c ieka­
w e; polecam y (po francusku) obszerną

(anonimową) broszurę socjalistyczną — 
„Zagadnienie języków w Belgji"; znaj­
dziemy tam uchwały partji w spraw ie 
flam andzkiej: w ydaw nictw o partyjne
„L'Elglantine". C iekaw a jest także no 
w a broszura t. Pierarda „Flam an dowie i 
Walloni".

Druga odrębna cecha —  to rola Par­
tji w socjalistycznym  ruchu ośw iato­
wym. W Niemczech P artja  dominuje, to 
też W ydziały ośw iatow e są organami 
n iejako Partji.

W Belgji ruch zawodowy, kooperaty- 
styczny i „mutualilstyczny" (kasy w za­
jemnej pomocy, ubezpieczeń i t. p,), jest 
względnie silniejszy: to  też i „w ydzia­
ły" składają się z przedstaw icieli wszy­
stkich 4 gałęzi ruchu robotniczego. P od­
kreślić należy rolę kooperatyw (partyj­
nych zresztą), k tóre  w ydatnie w spiera­
ją pracę ośw iatow ą: tak  np. ganldawski 
„Voornit“ dał na  cele ośw iatow e w os­
tatnim  roku ćwierć miljona franków.

Jeszcze jedna ciekaw a cecha. K ła­
dzie się tu. w  Belgji, w ie liki nacisk na 
dobór ludzi — jeśli chodzi o dalsze, 
wyższe kształcenie działaczy robotn i­
czych. Jeśli mowa np. o W yższej Szko­
le Robotniczeq w Uccle trw ającej blisko 
dwa la ta  i zorganizowanej na sposób 
internatowy, przyczem  rodzina słucha­
cza otrzymuje odszkodowanie za s traco ­

ną płacę, to  dobór jest szozególnie s ta ­
ranny. ..Początkow o — mówił nam  t. 
Buset — miejscowe organizacje popro- 
s tu  głosowaniem (!) rozstrzygały, k to  
pojedzie do Uccle. Ł atw o pojąć, że w y­
bierano w ten  sposób niekoniecznie naj 
bardziej odpowiedniego, lecz raczej bar 
diziej popularnego i wpływowego. R e­
zultaty  były niekoniecznie dobre... To 
też  obecnie p ro ced er jest zupełnie in­
ny. M ianowicie, wybitniejsi słuchacze 
lokalnych w ykładów  jadą na kurs okrę­
gowy. Kolejno wybitniejsi z kursów  ok­
ręgowych jadą na tygodniowy kurs do 
centrali. Tu ostatecznie poznaje się słu­
chaczy i najzdolniejszych daje się do 
Uccle. Dość długa procedura.

Skoro jesteśm y przy szkole w Uccle, 
k tó ra  jest n iejako szczytem instytucyj 
oświatowych, poruszym y jeszcze jeden 
problem , który podkreśla ł otw arcie w 
swoim w ykładzie nasz ujmujący p re le­
gent t, Buset. Oto n ieraz  pow stają ta r ­
cia pom iędzy młodymi a starymi. Taki 
, m łody” który  ukończy Uccle, w raca 
n ieraz  na głuchą prowincję, zaczyna 
w prow adzać nowe porządki i napotyka 
na  n iechętny stosunek  starych robo- 
c iarzy; ten  problem  jednak jakoś stop­
niowo się załatw ia.

Kazimierz Czapiński.

M A ŁY  F E U E T O N
ODBUDOWA. GIENJUSZE 

I JABŁKA
Powiada się u nas: Nie można żądać 

od jednego pokolenia odbudowy kraju 
po półtorawiekowej niewoli i po nisz­
czycielskiej, długotrwałej wojnie. Od­
budowę należy rozłożyć na szereg po­
koleń.

Pogląd — zdaje się — słuszny.
Lecz tu wtrąca się ktoś drugi, który 

powiada: Nie można zwlekać. Przyszłe 
pokolenia będą miały dosyć pracy koło  
odbudowy, po najbliższej wojnie; po tej 
wojnie, która nadejdzie. Kto wie, czy 
już nie stoi za drzwiami, i dlatego nie 
możemy rozkładać odbudowy na raty, 
lecz należy się spieszyć.

I ten pogląd — zdaje się — jest słu­
szny. Bo jeżeli naprawdę ma być wojna, 
to trzeba kraj jaknajprędzej odbudować 
żeby wojna miała co zniszczyć, zrujno­
wać, w gruzy obrócić. Bo inaczej cała 
wojna może nie opłacać się... Gra nie 
warta będzie świeczki.

Przecież i na wojnie stosuje się pew­
ną kupiecką kalkulację. Jeżeli jeden 
wystrzał armatni kosztuje tyle a tyle ty 
sięcy, to czyż warto wystrzelić do dre­
wnianej chałupy chłopskiej, której koszt 
nie przekracza paruset złotych? Co in­
nego katedra w Reims albo tum koloń- 
ski. Tam warto strzelać. Opłaca się. Kał 
kuluje się

Lecz wróćmy do naszego pokolenia 
obciążonego nadmiernym ciężarem od­
budowy.

Czy odbudowa jest iedynym ciężarem  
naszego pokolenia? Bynajmniej. Poko­
lenie nasze ugina się pod jeszcze więk­
szym, niż odbudowa, ciężarem, pod cię­
żarem gienjuszów. Za dużo, jak na je­
dno pokolenie, mamy gienjuszów, ludzi 
wszechstronnie uzdolnionych, na wszy- 
stkiem się znających „Tausendkiinstle- 
rów“. Przeżywamy poprostu klęskę u- 
rodzaju na gienjusze, klęskę tem gor­
szą, że nie można jej rozłożyć na sze­
reg pokoleń, bo zepsułyby się (genjusfte. 
a nie pokolenia).
A le oto wczoraj wyczytaliśmy w jednem 

z pism, że jabłka polskie będą mogły 
być przechowywane przez całą zimę do 
wiosny. Bowiem „dotychczas w Polsce 
było tak: jesienią rzucano na rynek za 
bezcen cały zapas owoców, bo nie był°  
gdzie je przechowywać. Część tego za­
pasu zjadano, część brano na przetwory 
reszta ulegała zepsuciu i na Boże Naro­
dzenie zazwyczaj już brakło krajowych 
jabłek".

W tym roku zaradza się temu brako­
wi w ten sposób, że 50 wagonów jabłek 
przesvła się na przechowanie do w iel­
kiej chłodni w Gdyni.

Czy nie wartoby zastosować tego sa­
mego sposobu do naszych gienjuszów; 
żeby naprz. pare wagonów gienjuszów 
przesłać do wielkiej chłodni w Gdyni, 
aby ich tam przechowano... dla przy* 
szłych pokoleń na Boże Narodzenie? 
Przecież także co do gienjuszów część 
tylko się zjada (w zajem n ie), a reszta u- 
lega zepsuciu (exemplum: Powelskł,
Bednarski).

Myśl godna zastanowienia.
Ultimas.

N A R A D A  W  S P R A W IE
złagodzenia bezrobocia

GÓRA URODZIŁA MYSZ
N aradę zagaił prem jer Prystor, który 

przypom niał, że stoimy w obliczu trz e ­
ciej zimy. k tó rą  będziemy przeżyw ali 
pod znakiem  kryzysu. Dalej stw ierdził, 
że potrzebny jest solidarny w ysiłek 
wszystkich w arstw  społeczeństw a, al­
bowiem w obecnym ciężkim stanie ża­
den skarb  państw , ani rząd  żaden, nie 
jest w stanie podołać tej klęsce.

P o tym, na m inorow ą nutę  nastro jo­
nym w stępie zabra ł głos szef biura K o­
m itetu Ekonom icznego m inistrów  dyr.
Jastrzębski.

Na walkę z bezrobociem  potrzebne 
będą znaczne kap ita ły  i tu re fe ren t 
w skazał następujące źródła: fundusze z 
akcji sp e c ja ln e j , z zaległych podatków, 
z konfiskat celnych, oraz z akcji filan­
tropijnej.

R eferen t podkreślił tu  zam ierzone 
przez Rząd ściąganie zaległych podat­
ków w naturze, m ianow icie dotyczyć to  
ma płodów  rolnych, węgla i cukru, któ- 
rem i następnie obdzielanoby bezrobot­
nych.

N astępnie przem aw iał prezes izb 
przem ysłowo-handlowych, b. min. Klar- 
ner, k tóry  rozpoczął swe przem ów ie­
nie od lapidarnej deklaracji sfer gospo­
darczych: ,ejesteśm y do dyspozycji", ąle 
w net posypały się zastrzeżenia Zwłasz­
cza co do skróaenia czasu dnia pracy, 
czy aby...

Premjer Prystor pośpieszył uspokoić 
sfery „gospodarcze", że w wytycznych 
projektu niema wcale przymusu...

O samej naradzie, po którRj wńslu 
(my — naie), Bóg wic cxego się sipodme- 
wało, można krótko powiedzieć: Góra 
urodziła mysz.
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Maleńka karykatura Azefa
KAROL MIESZCZANEK, 

SKAZANY NA PÓŁ ROKU 
WIĘZIENIA

Czytelnicy nasi pam iętają nazwisko 
Karola Mieszczanka;

M  to jeden z głównych świadków 
skarżenia w t. zw. procesie bombowym 
i w procesie o zajścia warszawskie z
dn. 14 września.

Postać tego M ieszczanka uderzała 
wówczas i oskarżonych, i obronę, i 
świadków, i widzów jakąś dziwaczną 
mieszaniną „łatwości słowa" i wręcz 
nieprawdopodobnej blagi.

M ieszczanek „oskarżał" na praw o i 
na lewo; sypał nazwiskami i „faktami", 
których nigdy nie było, przedstaw iał 
siebie nieomal, jak bohatera  Ltd. itp. 
Tow. Budzyńska - Tylicka* jako le­
karz, określiła -wtedy M ieszczanka mia 
nem

„osobnika niedorozwiniętego", 
Mieszczanek otrzymał po owych „sen­
sacyjnych" procesach posadę urzędnika 
pocztowego, którą piastuje po dzień
dzisiejszy pomimo redukcji.

Ów właśnie M ieszczanek znalazł się 
wczoraj

na ławie oskarżonych, 
ponieważ zeznawał fałszywie w roku 
1929 w  roli św iadka w  Jadow ie, w 
sprawie braci Dworakowskich.

M ieszczanek ukrył w tedy z  niewia­
domych powodów swoje prawdziwe na­
zwisko i staw ał przed sądem, jako...

Czesław Szczepański.
Mieszczanek tłóm aczył się, że podał 

wówczas fałszywe nazwisko, ponieważ., 
był jeszcze członkiem PPS. Usiłował 
znowu pow iązać swoje fałszerstw a ze 
swemi „zasługami" przy „wykryciu" 
zamachu, którego nie było. Sąd nie po­
dzielił wywodów M ieszczanka i skazał 
go na

pół roku więzienia.
bez zawieszenia kary.

Strajk w fabryce „Kijewskl 
i Scholtze" w Warszawie
Fabryka nawozów sztucznych „Kijew 

ski i Scholtze" na Targówku w dniu 13 
b. m. zapowiedziała robotnikom  obniż­
kę p łac o  25 procent z  tern, źe zacznie 
ono obowiązywać po upływie 2 tygodni 
Robotnicy nie przyjęti tego do wiado­
mości.
W obec nieustępliw ości dyrekcji fabry­

ka, robotnicy dn. 26 b. m. zastrajkow a- 
li, żądając utrzymania bez zmiany wy­
sokości zarobków!

W bieżącym roku robotnicy jut raz 
zgodzili się na obniżkę płae o 7 procent, 
tembardziej więc nie mogą się zgodzić 
na dalszą obniżkę płac o 25 procent.

Wyeksmitowana wdowa z sześcior­
giem dzieci pozostaje bez dachu nad
głową i bez środków utrzymania. Obo­
zuje tymczasem na schodach ul. Szczę­
śliwa 11 (Powązki).

Nieszczęśliwa rodzina prosi o jaką­
kolwiek pomoc w uzyskaniu mieszkania 
Nazwisko; Bogdanowska Władysława.

^ rammihTstrów
Wczoraj, o godz. 6 wlecz., rozpoczę­

ło się posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem  rozpatryw ane były tezy 1 wnio­
ski, opracow ane przez komisję specjal­
ną w sprawie kryzysu i bezrobocia.
as*

Obrady Związku dyrektotów 
scen polskich

Przez cały dzień wczorajszy obrado­
w ał w W arszawie Związek dyrektorów
scen polskich, przy udziale delegatów
nadzw yczajnego w alnego zjazdu akto­
rów  w sprawie now ego sezonu te a tra l­
nego.

Głównym punktem  spornym w cza­
sie wczorajszych obrad była sprawa 
kontraktu 12-miesięcanego, którego 
bezwzględnie domagają się aktorzy. Da 
lej — Zw. artystów scen polskich zapo­
w iada podobno, że z dyrektoram i n ie­
których teatrów , obciążonych w ierzy­
telnościami, nie zawrze konwencji do 
czasu uregulowania należności, na co 
nie godzą się dyrektorzy. Pozatem p a ­
nuje duża rozbieżność w sprawie gwa­
rancji za pobierane opłaty dziesięcio- 
groszowe do każdego biletu ne rzecz 
Z. A. S. P.

SAD GRODZKI
DLA SPRAW  SAMOCHODOWYCH

Kolegjum Administracyjne Sądu O* 
kięgow ego w W arszawie postanowiło 
do rozpoznawania wszystkich spraw, 
wynikłych na tle wypadków samochodo 
wych, tak  cywilnych jak karnych z te- 
rytoijum  W ielkiej W arszawy (z tery- 
torjum sądu grodzkiego w  W arszawie i 
sądu grodzkiego na Pradze) wyznaczyć 
od dnia 1 października r. b. oddział II 
sądu grodzkiego w W arszawie (ul. T rę­
backa 1).

Zamach przemysłowców metalowych na płace robotnicze
w PoznańsKiem

W  k w ie tn iu  1929 r., w esz ła  w  ży ­
cie, jako orzeczen ie  arbitrażow e, 
um owa zbiorow a, obejm ująca  p rz e ­
m ysł m etalow y na teren ie W ojew ódz  
tw a Poznańskiego, U m ow ę tę  p o d p i­
sa ły  n ie  k laso w e  Z w iązki: Z. Z. F., 
„C hrześcijańskie Zjednoczenie Zaw o  
dowe" i „Polski Związek Zaw. „Praca".

K lasow y Zw iązek M etalow ców  u- 
m ow y tej nie podpisał, gdyż uw ażał 
ją za n iekorzystną.

N a p o d s ta w ie  um ow y- usta lo n o  
w y so k o ść  p ła c : d la  rzem ieśln ik ó w — 
w p ie rw szy ch  dw uch  la ta c h  po w y u ­
czen iu  —  84 gr. za  godzinę. Po 4 la ­
tach  p ra c y  p o  w yuczen iu  za ro b k i do 
chodziły  do 1 zł. 17 gr. za godzinę. 
D la p o m o cy  w yuczonej: 89 gr. za 
godzinę; dla zw yk łe j pom ocy  od 69 
do 84 gr., d la  m łodoc ianych  ro b o tn i­
kó w  —  42 gr.; d la  k o b ie t od  38 do 
56 gr.

P racu jący m  w ak o rd z ie  i n a  sy ­
s tem  prem ijow y g w aran to w an o  z a ro ­
bek conajm nie j o 15 p ro cen t w yższy  
od p ła c y  zasad n icze j.

O becnie Z w iązek przem ysłow ców  
um ow ę w ym ów ił 1 zażądał obniżenia  
płac dla rzem ieśln ików  i pom ocy o 
13 a dla kobiet o  15 procent.

U stęp , d o ty czący  gw aran c ji 15% 
d la  p racu jący ch  w  ak o rd z ie  i na p re- 
mje, ma być zniesiony.

W  czasie  sza le jącego  b ez ro b o c ia  i 
n a jsk ra jn ie jsze j n ęd zy  —  przem y­
sło w cy  obniżają i tak już g łodow e  
płace. Z niesien ie  gw arancji w y p ła ­
can ia  p ła c y  zasadn iczej p lu s  11% do ­
d a tk u  ma na celu  dalsze obniżenie  
zarobków. P ra w ie  w szyscy  ro b o tn i­
cy  p racu ją  w  ak o rd z ie  i na system  
prem jow y, zaś  ceny  a k o rd o w e  i p re- 
m je u s ta la  b iu ro  ka lk u lacy jn e  J e ż e ­
li n ie  obow iązu je  p ew n a  gw aran c ja  
w ysokości z a ro b k u , to  m ogą z a ch o ­
dzić w y p ad k i —  co w y k a z a ła  p r a k ­
ty k a , że  robotnik, sk u tk iem  m ylnie 
ustalonej cen y  akordowej, lub  pre­
mii, nie z a ro b i naw et p ła c y  zasadn i­
czej —  i w  ten  sposób  będzie , pom i­
mo nadm iernego w ysiłku fizycznego, 
sta le  bezgranicznie w y zysk iw any .

P rzem y sło w cy  w y b ra li sp rzy ja jący  
im  czas n a  p rzep ro w ad zen ie  o bn iż­
ki płac, k ied y  sza le je  b ez ro b o c ie  a 
ro b o tn ic y  g iną z głodu.

W  Poznaniu je s t bez p ra c v  2000 
robotników  m etalow ych, a 500 p ra ­
cuje od  1929 ro k u  od 2 do 3 dni w  
tygodniu .

J a k o  p rz y k ła d  ro zm ia ró w  b e z ro ­
bocia  —  po d a jem y  liczbę z a tru d n io ­
nych  _w n ajw iększej firm ie „H. C e­
gielski" w  Poznaniu. O tóż w ro k u  
1928 p ra c o w a ło  tam  4,200 ro b o tn i­
ków ; w  ro k u  1929 cyfra  ta  sp ad ła  
do 3.500, a obecnie pracuje tylko  
1,500 ludzi.

Chciw i w ie lk ich  zysków  p rz e m y s­
łow cy, n ie  chcą  w idzieć  i rozum ieć  
s tra szn y ch  w aru n k ó w , w  jak ich  r o ­
b o tn icy  żyją. N ędza i głód dziesiątku  
ją rodziny robotnicze.

W  o k re s ie  p rz e d  zim ą, a w ięc —  
w najcięższym  dla  k lasy  ro b o tn icze j 

1 —  nie w sty d zą  się  fab ry k an c i w y sta  
w iać  żąd an ia  o obniżenie i tak już 
g łcd cw ych  płac.

P ro w ad zo n a  p rzez  p rzem ysłow ców  
akcja , k tó ra  zd ąża  do sp ro w ad zen ia  
k la sy  ro b o tn icze j do ro li żeb rak ó w  
i n iew oln ików , n ie  je s t już w yłączn ie  
k w estią  k lasy  ro b o tn icze j. Pow inno 
się n ią  za in te re so w ać  ca łe  sp o łe ­
czeństw o , a w  p ie rw szym  rzędz ie  —  
czynnik i m iarodajne .

R obotnicy nie m ogą zgodzić się na 
obniżkę płac, choćby naw et zm uszę  
ni byli w ystąpić do strajku.

Wilhelm Topinek.

Przeciwko orzeczeniu Komisji Arbitrażowej na Śląsku
U C H W A Ł A  K O N G R E SU  R A D C Ó W  Z A Ł O G O W Y C H  HUT G Ó R N O ŚL Ą SK IC H

We w torek  odbył się w Katowicach 
Kongrps radców  załogowych

ze wszystkich hut żelaza na  Górnym
Śląsku.

W obecności 78 delegatów  se k re ta ­
rze zw iązkow i składali spraw ozdania z 
sytuacji, w ytworzonej przez

orzeczenie Komisji A rbitrażow ej 
obniżające place o 10 do 18%.

Nastrój n,a Kongresie był 
bardzo podniecony 

co ujawniło się zw łaszcza w dyskusji,

W szyscy opowiedzieli się kategorycznie 
przJecifwko diecyzji Komisji A rbitrażow ej. 
Postaw iono w niosek

natychm iastowego przygotow ania 
strajku.

dla odparcia tego nowego zamachu „sa- 
nacyjmo" - kapitalistycznego.

W niosek ten  zyskał 30 głosów p rze­
ciw ko 18, przy 16 białych kartkach.

Opowiedzieli się przeciw ko niemu 
przedstaw iciele związków niesocjalisty- 
cznych. Przew odniczący p, P ietrzak

(NPRJ oświadczył że w niosek jest od 
rzucony, gdyż „nie uzyskał absolutnej 
w iększości".

Na Kongresie w ybrano delegację, ce­
lem interw encji u Kom isarza Demobi- 
lizacyjnego ini. Mnskogo, oraz w W ar­
szawie, pocaem ma być zwołany pono­
wnie

Kongres radców  załogowych,
na którym  zapadnie decyzja co do dal­
szej akcji, ew entualnie zostanie zade­
cydowany term in strajku.

DROGI S J 0 N I Z M U
Co mówi tow. A. Reiss, jeden z przywódców Poale-Sjonu

o ostatnim Kongresie Sfonlstycznym, o kw estii arabskiej w Palestynie I o różnych
ugrupowaniach w ew nątrz ruchu sjonlstycznego?

(Wywiad specjalny dla „Robotnika"). w -

Zwróciliśmy się do tow. A. Reissa z 
prośbą, by przedstawił na szpaltach 
„Robotnika" poglądy Poalef . Sjon i O- 
gólntf Organizacji Robotniczej w Pale- 
etynie na dzisiejszą sytuację w sjonizmie. 
Sjooizm jest dzisiaj niewątpliwie czyn- 
nikłem polityki światowej, a tembardziej 
czynnikiem polityki żydowskiej w Pol­
sce. Musi więc nas interesować,

Red.

Na ostatnim Kongresie Sjonistycznym 
odłam robotniczy znalazł się w sytuacji 
podobnej do tej, w jakiej dziś znajduje 
cię klasa robotnicza w wielu krajach eu­
ropejskich. Je s t on zbyt silny moralnie 
i fizycznie, by przejść można nad nim do 
porządku dziennego, zbyt slaby jeszcze 
wszakże, by na swoje barki wziąć zupeł­
ną odpowiedzialność za ruch sjonistycz- 
ny, wbrew  woli innych zorganizowanych 
żydowskich sił społecznych. Naszemu 
skrzydłu, liczącemu 75 zwolenników na 
ogólną liczbę 250 delegatów, przeciw sta­
wiło się 52 delegatów skrajnej prawicy, 
t  zw. kierunku rewizjonistycznego; fak­
tycznie jego wpływ był jednakże w ięk­
szy, aniżeli liczbowa siła, gdyż ulegało 
mu prawie zupełnie stronnictw o „Misra- 
chl" — religijnych sjonistów, w liczbie 35 
delegatów, a w  wysokiej m ierze t. zw, 
ogólni sfoniści, w liczbie 55 delegatów i 
pod pewnym względem ta k ie  sjonlści 
radykalni w liczbie 9. Jak  wszędzie, 
tak  ' w ruchu sjonistycznym, praw ica 
operuje frazesem i demagogją nacjonali­
styczną, której przeciwstawić się nie 
mają odwagi grupy środka drobno-miesz- 
czańskiego. Teorja praw icy jest na oko 
bardzo prosta, a więc—tw ierdzi prawica 
— że dążenie zasadnicze sjoni2mu — to
państwo żydowskie w^Palestynle; wszy­
stkie drogi, k tóre dó tego celu prowadzą, 
są dobre — związek ze skrajnymi ele­
mentami imperjalistycznemi Anglijj lub 
innego mocarstwa, k tóre  gotowe byłoby 
te  dążenia poprzeć, a środki: „milita- 
ryzm" żydowski oparty o w ładzę p ań ­
stw a „mandatarjusza", złamanie wpływu
i organizacji robotniczej przeciw staw ia­
jącej się tym tendencjom i tej ideologji. 
W szelaka myśl szukania drogi do poro­
zumienia się z Arabami — to, według 
nich, zdrada narodu i sjonlzmu. Pod gro­
zą tej „herezji" udało im się w agitacji 
przedwyborczej na Kongres wciągnąć w 
orbitę swoich wpływów powabne części

I.
organizacji sjonistycznej w różnych kra­
jach.

Dla skrzydła robotniczego w sjonizmie
było tedy jasnem, że zwycięstwo tego 
odłamu musi oznaczać zaostrzoną walkę 
przeciwko Organizacji Robotniczej, jej 
metodom pracy, opartej na zupełnie au­
tonomicznie organizowanej kolonizacji, 
na zasadzie własnej pracy każdego kolo­
nisty na ziemi, stanowiącej własność n a ­
rodową, i na walce o rozbudowę zasad 
ochrony pracy wszystkich robotników w 
kraju. To bowiem stanowi podstawę do 
ugruntowania solidarności żydowskich i 
arabskich robotników i chłopów. W ró­
wnej m ierze oznaczałoby to  zwycię- 

j stw o zaostrzenie stosunków w kraju i z 
Anglją — tembardziej z Rządem ro­
botniczym W ielkiej Brytanji — i wcią­
gnięcie ruchu sjonistycznego w odmęt 
niebezpiecznych, reakcyjnych gier poli­
tycznych, którym  masy żydowskie po­
dołać nie są w stanie.

Nie można przeczyć, że znaczne gru­
py środka odczuwały to samo i w  samej 
rzeczy nie życzyły sobie zwycięstwa 
„szowinistów", nie miały jednakże od­
wagi przeciwstawić się ich programowi 
nacjonalistycznemu Przyjęcie zaś tego 
programu samo przez się uniemożliwiło­
by nam współpracę z tam tem i grupami 
i doprowadziłoby do koncentracji anty 
robotniczej Trudniej, oczywiście, by­
łoby bezpośrednio skupić większość 
Kongresu dokoła programu antyrobołni. 
czego dlatego obrano drogę nacjonalisty­
cznych dekle.acji, których przyjęcie by- 
łoby zupełnem zwycięstwem fakłycznem 
reakcyjnych elementów w sjonizmie, Je- 
dnem z ogniw tej taktyki, „okrążania" , 
była również w alka przeciw ko prof, i 
Weizmanowi, jako prezydentowi organi i  
zacji, k tóry  odnosił się z pewnem zro- j 
zumieniem do problemów społecznych 
w sjonizmie, i którego stanowisko w tak  i 
zw. kwestji arabskiej ostatnio znacznie

J U 2  NIE B Ę D Z IE
N. P. R. „  LEWICY**

Pisma łódzkie donoszą, że N. P. R. 
„lewica" ma przybrać nazwę „partji 
narodowych socjalistów". Inicjatywę 
tej zmiany podjęła organizacja pabia­
nicka N. P. R. „lewicy".

było zbliżone do wytycznych polityki od­
łamu robotniczego.

Naszem dążeniem zatem na Kongre- 
i sie było niedopuszczenie do uchwalenia S  programu rewizjonistów a tern samem 
I stworzenia koncentracji antyrobotniczej.
| Oczywiście, źe nie zupełnie udało się 
j nam złamać psychozę, którą wytworzy- 
| ła agitacja rewizjonistyczna na tle ostat 
j  nich wydarzeń w Palestynie i w polity- 
, ce sjonistycznej. Welzman musiał de- 
j finitywnie ustąpić, wiele uchw ał przy- 
i jęto przeciwko nam, ale polityczny pro- 
j gram rewizjonistów odrzucono, wybra­

no Egzekutywę przeciwko głosom rewi­
zjonistów, w  której na 5 członków za­
siada 3 zdecydowanych przeciwników 
ich zasad i taktyki, w tem 2 reprezen­
tantów odłamu robotniczego. Nowa E- 
gzekutywa ogłosiła deklarację określa­
jącą swój stosunek do aktualnych pro­
blemów politycznych i społecznych, od­
biegający wyraźnie od iądań rewizjoni­
stów. Z tego względu można uważać 
źe klęska rewizjonizmu na Kongresie 
była zupełną, nie można jednakże tego 
powiedzieć o rewizjonizmie w zasadzie 
jak długo nie jest złamany jego wpływ 
na m asy sjonistów.

Ja k  ocenić wpływ „Poale Sjottu" i 
wogóle frakcji robotniczej na ogólną po­
litykę sjonistyczną?

Poale Sjon zawsze walczyło o postę­
powy i społeczny charak te r i istotną 
treść sjonlzmu, W szystkie wysiłki co 
do tego dotyczyły oczywiście polityki 
palestyńskiej, przyczem zrzekaliśmy się 
w zupełności wszelkiego udziału i odpo- j 
wiedzialności co do polityki jakiejkol­
wiek grupy sjonistycznej w poszczegól­
nych krajach. Na kierownictwo polityki 
sjonistycznej, którą prowadził wyłącznie 
prezydent organizacji, mieliśmy jedynie 
wpływ pośredni, który  w różnych fa­
zach rozmaicie się odzwierciedlał. Czę­
sto byliśmy w ostrej opozycji do tej po­
lityki, W ostatnich latach, specjalnie, 
gdy do steru rządu w Anglji doszła par- 
tja robotnicza, ten wpływ wzrósł. Czę­
sto  w  ostrej walce musieliśmy odeprzeć 
próby „niekooperowania" z Rządem O* 
beonie w kierownictwie departam entu 
politycznego sjonlzmu zasiada tow. Ar* 
loeorof. Okaże się w niedalekiej przy­
szłości, czy i o ile uda się nasze zasa­
dy polityczne wcielić w wytyczne bieżą 
cej polityki organizacji sjonistycznej.

PRZEGLĄD PRASY
WYSTĘPY P. PĄCZKA.

Najbardziej dokładnie i szybko wy­
p ra ł się chemicznie z dawnych „grze­
chów" socjalistycznej młodości adjutant 
p. Moraczewskiego p. Antoni Pączek 

Harcuje tedy p. Pączek na  łam ach 
„Frontu Robotniczego" i wypisuje a- 
kurat zupełnie co innego niż pisał przed 
laty  w paru swoich, dyletanckich zre­
sztą broszurach. Ogłasza więc światu, 
że Socjalizm na Kongresie Wiedeńskim 
zbankrutow ał i tak się przejął p. Pą­
czek poglądami endecko - „sanacyjne- 
mi", źe z zapałem wywodzi, iż Między­
narodówka —- to  tw ór żydowski i n ie­
miecki. Strasznie gniewa p. Pączka 
iak t, iż rezolucje Kongresu stwierdziły, 
że Socjalizm, pragnąc zrealizować awe 
cele musi specjalną uwagę zwrócić na 
wojnę i faszyzm.

P. Pączka gniewa wrogi stosunek 
Kongresu do faszyzmu. Z ironją pyta, 
dlaczego się nim straszy ludzkość, jak 
dzieci cyganami, czyż faszyzm to po­
twór, lub antychryst... Oczywiście w  o- 
czach p. Pączka — nie! Faszyzm, zw ła­
szcza polski — to całkiem miła i in tra t­
na rzecz.

Bardzo się też p. Pączek oburza ha 
to, że na Kongresie W iedeńskim „szka­
lowano" Polskę, Jakżeż  to „szkalowa­
nie" wygląda? Oto woła p. Pączek 
„żyd Bauer rzucał jakieś chamskie e- 
p itety  pod adresem Polski i M arszałka" 
M arszałek — to  jeszcze nie jest Pol­
ska, a krytyka rządów  dyktatorskich— 
to nie szkalowanie Polski.

Również artykuł tow. Libermana 
przeciwko prześladowaniom politycz­
nym — nie jest artykułem  przeciw  Pol­
sce,

Ale p. Pączek woła o policje i chciał­
by spowodować proces o zdradę sta ­
nu.

Najbardziej zgniewało jednak p. P ą ­
czka — to, że tow. Kłuszyńska miała 
mówić o łamaniu ustaw odaw stw a spo­
łecznego w Polsce. Skandal — w oła —  
polskie ustaw odaw stw o jest lepsze od 
ustawodawstwa w wielu innych krajach 
Może: lepsze tylko obecnie riew ykooy- 
wane i codziennie bezkarnie łamane. A- 
le eóiż, p. Pacaek rep rezen to w ał „goepo 
darczych" Zw. Zawodowych —• musi 
bronić nie robotników, a tych co dają 
pieniądze. „Umarli szybko jadą".
KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA KRYZYS ANGIELSKI.
Prasa prawicowa, pisząc o przesileniu 

rządówem w Anglji —- usiłuje demagogi­
cznie zrzucić odpowiedzialność za kry­
zys gospodarczy w  Wielkiej Brytanji 
na Partję Pracy.

Nasz bratni „Naprzód" tak  odpowia­
da na te  2 arzuty:

Jest naturalnie nonsensem i świado­
mą perfidją obwiniać rząd robo tui ery 
O spowodowanie tego stanu rzeczy 
(kryzysu. Przyp red.).

Nie rząd robotniczy wywołał bezro­
bocie — objął je w spadku po rządzie 
konserwatywnym; niz Rząd robotniczy 
winien, że siła kupna klientów przemy 
•łu angielskiego — w pierwszym rzę­
dzie łndyj i Chin — została ta k  osła­
bioną, że wywóz do tych w łaśnie k ra ­
jów procentowo najwięcej spadł; ni* 
Rząd robotniczy zadłużył Anglję w 
związku z wojną światową na 2 mil jar­
dy funtów, od których płacić musi ty­
tułem procentów 100 miljonów rocz­
nie; nie Rząd robotniczy zawinił, źe i 
wewnętrzna konsumeja wsikutek bez­
robocia i zmniejszonej wytwórczości 
•padła, wsikutek czego i podatki epa- 
dły. Obecny etan nie powstał nagle w 
ciągu dwóch lat istnienia rządu robot­
niczego, złożyły się na niego lata całe, 
podczas których — z w yjątkiem  krót­
kiego epizodu w roku 1924 — partja 
pracy była daleką  od rządów.

Sf. d.
 --------  —  1 -  i - 1 -  wi - ie r i i i i»S*

Z N A K  CZA SU
Przeszło pół wieku istniała przy uL 

Królewskiej 29 księgarnia należąca do 
Stanisława Fabjańskiego, m ieszcząca się 
w  obszernym sklepie. W okresie wiel- 
k 'e j wojny lokal księgam i został zmniej­
szony, W tych dniach zasłużona księ­
garnia, znana z wielu wydawnictw szkol 
nych, została zupełnie zlikwidowana.

SPROSTOWANIE
Do artykułu p. t.: „Pod sąd opinii pra-

cowniczej.—ZUPU. pozbawia świadczeń e- 
merytów i bezrobotnych", zamieszczonym
w e wczorajszym num erze „Robotnika" _
w kradły się dw a błędy drukarskie, k tó re  
zmieniły eens odpowiednich ustępów.

Ustęp czw arty w inien brzm ieć: „Interpre 
tacje Związku Z. U. P. U-ów stwarzają ni* 
jednolitą wykładnię prawa, a jednolite ła ­
manie prawa przez wszystkie Zakłady, któ 
rs w praktyce stosują tę interpretację do
ubezpieczonych".

W szpalcie trzeciej, ustęp czw arty w c y -  
śei drugiej winien brzmieć; „W szóstym mi* 
siącu Zakład wreszcie składki wyegzekwo. 
wał i przyznaje bezrobotnemu zasiłki, po­
czynając od tego szóstego miesiąca1.
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XX! ZJAZD ZWtĄZKU ZAWODOWEGO 
ROBOTNIKOW CUKROWNI W POLSCE

Przed kilku dniami obradował w War­
szawie, przy ul. Długiej 19, XXI Zjazd 
Delegatów Związku Zaw, Rob. Cukrowni 
w Polsce.

W zjeździe wzięło udział 42 delegatów 
reprezentujących 30 oddziałów Związkił}

OTWARCIE ZJAZDU.
Zjazd otworzył wice-przewodniczący 

8*rządu Głównego, tow. Śledziński, k tó ­
ry, witając przybyłych delegatów i przed 
stawiciela Kom. Centralnej Zw. Zaw., w 
krótkich słowach scharakteryzował w a­
runki, w jakich Związek powstawał 
przed ćwierć wiekiem, oraz jego rozwój, 
wskazując również na trudności, w 'ja­
kich obecnie Związiki zmuszone są pro­
wadzić swą pracę.

Mówca podkreśli, że zjazd ma za zada­
nie przedewszystkiem nakreślić sposoby 
walki o utrzymanie dotychczasowych 
zdobyczy zarówno w dziedzinie ekono­
micznej, jak i socjalnej.

Obrona dotychczasowych zdobyczy, 
jak również walika o prawa dila klasy 
pracującej, nie dadzą się pomyśleć bez 
zwartych organizacji zawodowych.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum Zja 
zdu, do którego jednomyślnie powołani 
zostali ttow. Kokot na przewodniczące­
go, Bartcszczyk i Bilski na asesorów, na 
sekretarza tow. Kołtun, oraz po przyję­
ciu porządku dziennego obrad, zebrani, 
na wniosek prezydjum, złożyli przez po­
wstanie hołd pamięci zmarłych członków 
Związku.

Imieniem Komisji Centralnej Zw. Zaw.
powitał Zjazd tow. Bocian, podkreślając 
jak ważnem w dzisiejszym momencie jest 
najbardziej zwarte skupienie szeregów 
robotniczych.

ABSOLUTORJUM DLA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO.

Po dyskusiji nad sprawozdaniem Zarzą­
du Głównego i Sekretarjatu, oraz Komi­
sji Rewizyjnej, które przyjęte zostały do 
zatwierdzającej wiadomości, zjazd ustę­
pującemu Zarządowi Głównemu i Sekre­
tariatowi udzielił jednomyślnie Sbsolu- 
torjum.

REFERATY I REZOLUCJE.
Po omówieniu sytuacji cukrownictwa j 

w Polsce, którą referował sekretarz | 
Związku tow. Nowacki, dalej — sprawy i 
omowy zbiorowej na rok 1931 32 oraz ; 
spraw organizacyjnych, uchwalono po o- 
źywionej dyskusji rezolucję, którą w 
streszczeniu podajemy.

W rezolucji Zjazd protestuje przeciwko 
obecnej polityce gospodarczej Rządu, ob­
niżkom płac, ograniczaniu świadczeń so­
cjalnych i zasiłków dla bezrobotnych; 
przeciwko próbom przedłużania czasu 
pracy i nowym ciężarom podatkowym. 

Zjazd domaga się:
XXI Zjazd, wiemy ideałom socjalnym, 

wzywa klasę robotniczą do energicznej 
walki o realizację wymienionych postu­
latów.

1) powrotu do demokracji i oparcia 
rządów na zasadach konstytucji t pra. 
worządności.

* 2) Gruntownej zmiany obecnej poli­
tyki gospodarczej Rządu w kierunku:

a) odbudowania konsumenta wew­
nątrz kraju przez podniesienie plac ro­
botniczych i realizację reformy rolnej,

b) uruchomienia robót publicznych i 
budowlanych dla zatrudnienia bezro. 
botnych;

c) przywrócenia 17 tyg. okresu zasił­
ków dla bezrobotnych i podniesienia 
wysokości zasiłków;

d) przywrócenia pełnego samorządu 
w instytucjach ubezpieczeń społecz­
nych;

e) zaprzestania walki z klasowym so . 
cjalistycznym ruchem robotniczym.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU.
Do Zarządu Głównego wybrani zosta­

li: ttow. W- Karbowski, Z. Kokot, Wł. 
Kuler St. Jaszczyński i Fr. Koźbiał, na 
zastępców K. Karpiński i W. Bartosz- 
cz3'k. Sekretarzem Gen. Związku- jest 
tow. F. Nowacki.

Do Komisji Rewizyjnej weszli ttow.: 
W. Cholewicz, F. Wiśniewski i A. Ró­
życki, na następców ttow, B. Wyszkow­
ski i J. Ziemkiewicz.

Zjazd zakończono uroczyście odśpiewa 
niem „Czerwonego Sztandaru".

I  T O W . K A R O L  KÓRNICKI §
W Krakowie zmarł tow. Karol Kór­

nicki, członek krakowskiego OKR. PPS., 
honorowy prezes Związku Zawodowego 
Practowników Feazt, Telegrafów i Tele­
fonów.

Był on, jako starszy urzędnik pocz­
towy, organizatorem pamiętnego straj­
ku pocztowców w Krakowie, w listopa­
dzie 1923 r.

Aresztowany i przetrzymany przez 
parę miesięcy w więzieniu śledczem. 
zoc-fra! ne-tęp nie wydalony z poczty bez 
emerytury.

Do PPS. należał od r. 1924. Do ostat­
nie! chwili pozostał przywódcą organi- 
n~rn zawodtowei pocztowców.

Był czynnym i ofiarnym członkiem 
Partji; przemawiał na niezliczonych 
zgromadzeniach ;pisywał artykuły o 
sorawarh pocztowych i wogóle — urzę­
dniczych.

Zmarł na zapalenie płuc, w wieku 'a t 
57. Cześć Jego pamięci.

Wiadomości z całego kraju
IDY LLA „SANACYJNA** W  GM INIE L E G J 0 N 9 W 0

W ó jt-s a n a to r  k tó re m u  u dow odn iono  nadużycia , idzie 
na u rlop  zd row otny

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI FABRYK  
METALOWYCH W WARSZAWIE

Dnia 25 sierpnia b. r. odlbyła się 
konferencja przedstawicieli fabryk me. 
talowych w sali Związku Metalowców, 
ul. Leszno 53.

Jak  wielka troska o jutro istnieje 
wśród klasy robotniczej świadczy fakt, 
że na konferencję przybyli przedstawi­
ciele z  30 dużych fabryk w Warszawie.^ 

O warunkach pracy, płacy,_ o obec­
nej sytuacji gospodarczej i położeniu 
polityczmem Teferował tow. Topinek, 
Sekretarz Centralny Zw. Metalowców 
który podkreślił stałe zamachy prze­
mysłowców na zarobki robotnicze, jak 
również — na ubezpieczenia socjalni.

Referent oparł się w swoich wywodach 
na szeregu cyifr statystycznych, następ, 
nie szczegółowo — omówił obecne tru ­
dne warunki na terenie całego przemy­
słu metalowego, ora z stosunki organi­
zacyjne.

Referat zgromadzeni przyjęli z uzna­
niem.

W dyskusji robotnicy w rzeczowy 
sposób wypowiadali się za tem, aby w 
tych właśnie trudnych warunkach ży­
ciowych organizację rozbudować i przy 
jej pomocy bronić swych zdobyczy, o- 
raz walczyć o lepaze warunki dla sie­
bie i swych rodzin.

NACISK PODATKOWY
Ze sfer naprawdę gospodarczych ko­

munikują o wzmożonym w ostatnim cza. 
sie nacisku podatkowym ze strony urzę 
dów skarbowych i Izby Skarbowej. Wi­
docznie w urzędach tych uwierzyli w 
poprawę sytuacji i zabrali się do ener­
gicznego ściągania podatków. Słynne 
„siwki" obecnie już nie Grabskiego, 
lecz Jana Piłsudskiego, znowu pojawiły 
się na mieście, zwożąc do składów 
burka, maszyny do pisania, stoły i 
krzesła.

Skarbowi niewiele to daje, ale nara- 
zie niszczy się placówki handlowe i 
przemysłowe, powiększając chaos i bez­
robocie.

Ponadto zwracają nam uwagę na wy­
sokie koszty egzekucyjne, kary i odset­
ki, jakie urzędy skarbowe nakładają na 
„opieszałych" z musu płatników.

DYMISJONOWANY
KOMISARZ

Dowiadujemy się, te  p. Ajnenkiel, o 
którego sprawkach pisaliśmy obszer­
nie w „Robotniku" —  został wreszcie 
zwolniony ze stanowiska Komisarza O- 
kręgowej Kasy Chorych w Pułtusku.

SPROSTOWANIE 
P .  GRAŻYŃSKIEGO...
Przed czterema tygodniami korespon 

dent nasz, podał w .Robotniku" wiado­
mość o wielkich zmianach personalnych 
w administracji śląskiej .Urząd Wojewó­
dzki zamieścił w prasie sanacyjnej ko­
munikat, kwalifikując naszą wiadomość 
„jako całkowicie wyssaną z paka, więc 
bezpodstawną".

A przecież sprawdziło się, że starosta 
Bocheński z Tarnowskich Gór został 
przeniesiony na stanowisko starosty w 
Bielsku, a bielski starosta DuJU, prse- 
n/janiony do Wojewódzkiego Urzędu na 
jakieś podrzędne staarbwisko.

Taką miało wartość „sprostowanie" 
p. G rażyńsk iego .

W ła m a n ie  do kasy k o le jo w e j
Nieznani sprawcy dokonali włamania 

do kasy stacyjnej kolei wąskotorowej w 
Charsznicy, pow. miechowskiego. Przy 
pomocy dobranego klucza otworzyli że­
lazną kasę, z której skradli 2700 zł. w go­
tówce.

SP R A W A  URLOPÓW
P R A C O W N I K Ó W  B A N K U  H A N D L O W E G O  

W  ŁODZI
Z dniem 1 b. m. zostało zwolnionych, 

po uprzedniem trzymiesięcznem wymó­
wieniu, kilkudziesięciu pracowników 
Banku Handlowego w Łodzi. Wszyst­
kim zwolnionym pracownikom należał 
się w roku bieżącym jednomiesięczny 
urlop wypoczynkowy. Syndycy masy u- 
padłości banku zaproponowali urzędni­
kom, aby wykorzystali swoje urlopy w 
okresie wymówienia, lecz pracownicy 
się na to  nie zgodzili i zażądali wypła­
cenia im odszkodowania. Ponieważ 
syndycy nie uwzględnili żądań praco­
wniczych urzędnicy skierowali sprawę 
na drogę sądową.

Sprawa ta rozpoznawana była przez 
Sąd pracy w Łodzi, który po Bbadanuu 
świadków, przyznał dla zwolnionych u- 
rzędnllków odszkodowanie za jeden 
miesiąc urlopu.

CO SŁYCHAĆ NA ŚW IECIE
ŻONA WALDEMARASA CHCE SIĘ 

ROZWIEŚĆ.
Przybyła do Kowna żona Waldemara- 

sa, celem wszczęcia kroków rozwodo­
wych
BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH 

W CHINACH.
W niemieckich kołach politycznych 

silne wrażenie wywołała wiadomość o 
ogłoszeniu bojkotu towarów niemieckich 
przez rząd kantoński z powodu dostar­
czenia przez Niemcy broni, amunicji, 
gazów trujących i wstępowania niemiec­
kich oficerów w charakterze doradców 
wojskowych do armji rządu nankińskie- 
go Krok rządu kantońskiego wywoła­
ny został wydaniem rządowi nankińskie 
mu przez okręt niemiecki transportu 
k'1'ku samolotów wojskowych typu Jun- 
kersa i kilkudziesięciu skrzyń karabi­
nów piechoty, przeznaczonych dla Kan­
tonu . W odpowiedzi na ogłoszenie boj­
kotu urząd spraw zagranicznych Rzeszy 
zgłosił do urzędu kartońskiego protest, 
oświadczając równocześnie, że wkłada 
nań wszelką odpowiedzialność za na­
stępstwa tego bojkotu.
LICZBA BEZROBOTNYCH W ANGLJI.

W dniu 17 b. m. liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych w Anglji wynosiła 
2.719.376 osób.
NOWY KRACH BANKOWY W NIEM­

CZECH.
Jedna z największych południowo- 

n'emieckich spółdzielni kredytowych 
„Darmstadter Volksbank" zawiesił dzi- 
s'aj wypłaty. Nastąpiło to po nieuda- 
łych usiłowaniach uzyskania pomocy za 
rządu m. Darmstadtu i władz heskich. 
Bank ten istniał od lat 70-ciu.

5000 OSÓB GINIE ROCZNIE BEZ ŚLA­
DU W BERLINIE.

W związku z trudnościami, na jakie 
natrafia sprawa ustalenia tożsamości 
zamordowanej kobiety, której głowę od­
ciętą od tułowia , znaleziono w nurtach 
Szprewy, prezydjum policji stwierdza, 
że rocznie ginie bez śladu w Berlinie o- 
koło 5000 osób, z czego tylko część po­
tem się odnajduje Połowę zaginionych 
stanowi młodzież poniżej lat 21. Wśród 
dorosłych na ogólną liczbę 5000 około 
tyriąc osób stanowią h-biety.
CIĄGŁE WALKI POMIĘDZY HITLE­

ROWCAMI A KOMUNISTAMI W 
NIEMCZECH.

W Hamburgu bojówka komunistyczna 
zdemolowała lokal miejscowej organiza­
cji hitlerowców, oraz napadła na 3-ch 
hitlerowców, oddając do nich kilka 
strzałów. Jeden hitlerowiec został cięż­
ko ranny. Jeden z jego kolegów padł 
zasztyletowany. Trzeciego hitlerowca, 
również ciężko rannego komuniści rzu­
cili do kanału. Zwłok jego dotychczas 
nie odnaleziono. Po dokonaniu krwawe­
go napadu, członkowie bojówki komu­
nistycznej zdołali ukryć się. Policja pro­
wadzi energiczne dochodzenie.

! W jednym z numerów „Robotnika" 
j poruszyliśmy sprawę odpowiedzi Wy- 
j  działu Powiatowego Sejmiku Warszaw- 
i skiego z dn. 17.VII b. r., na memorjał, 
j  złożony przez zgórą 300 obywateli, a 

żądający: unieważnienia zebrania gmin­
nego, złożenia z urzędu wójta gminy i 

I rozwiązania Rady Gminnej.
Pomimo, że memorjał zawierał cały 

szereg zarzutów, pan Starosta War- 
j szawski, w odpowiedzi swej, starał się 

wybielić panów „sanatorów", opierając 
swoje dochodzenia na zeznaniu samych 
zainteresowanych.

Pupilki Starosty, widząc tak „marną" 
obronę, zaczęli gospodarować groszem 
publicznym, jak swoim własnym.

Wójt Drajem wydaje na prawo i lewo 
kwity prywatne na pobrane pieniądze 
z tytułu składek asekuracyjnych, lecz 
miarka się przebrała.

Pomimo tuszowania sprawy przez 
Radę Gminną, złożoną z samych „sana­
torów", okazało się, że... wójt zdefrau- 
dował sumę zł. 3.000.

JESZCZE 0  STAROŚCIE BARANOWICKIM P. PRZEPAŁKOWSKIM 
S prostow an ie , Które n iczego nie prostuje!

W dniu 17 sierpnia b. r. przyjechał 
inspektor samorządowy i przeprowadził 
rewizję: pogłoski sprawdziły się. Ale
oto wójt zamiast do kryminału, idzie na 
urlop zdrowotny (?!!?), pobierając pen­
sję za wrzesień i część października b. 
r. i przechwalając się, że po urlopie wró 
cl ponownie na swe stanowisko (?!!).

Zaznaczyć należy, że od dłuższego 
czasu miejscowi przywódcy „sanacji", 
zarazem radni gminni, wiedzieli o „taj­
nikach" gospodarki wójta. Pan inspek­
tor, miast z miejsca skierować sprawę 
do prokuratora, „straszy" wójta, że je­
żeli nie zapłaci zdefraudowanych pie­
niędzy, to pójdzie do kryminału.

Czyby prokurator nie zechciał wej­
rzeć w tę sprawę i położyć kres tej swo­
istej idylli „sanacyjnej".

Dodać musimy, że pomocnikowi se­
kretarza gminy Prokopowiczowi, wójt 
wypłacił ^  —■-»

W brukowym organie wojewódzkim 
B. B., „Życie Nowogródzkie', ukazało 
się sprostowanie Zygmunta Czarnockie­
go, prezesa Rady Powiatowej BBWR., 
w którem Czarnocki z tupetem odpiera 
„oszczercze ataki „Robotnika na sta­
rostę baranowickiego Przepałkowskie- 
go".

P. Czarnocki twierdzi, że wszystkie 
podane przez „Robotnika" fakty są 
nieprawdziwe.

Otóż w naszej notatce, zamieszczonej 
w „Robotniku" z 28.VI b. r. podaliśmy, 
że starosta Przapałkowski umorzył hr. 
Potockiemu 250 tysięcy zł. grzywny, 
nałożonej na niego za niedozwolony wy­

rąb lasu. W rzeczywistości p. starosta 
umorzył nie 250 tysięcy zł. lecz 233.723 
zł. 23 gr. (!!), czyli o 16.276 zł. 77 gr. 
mniej. Czy o to chodzi p. Czarnockie­
mu?

Co do weksli na sumę 20.000 zł. po­
branych przez p. Przepałkowskiego, 
sprawa przedstawia się jeszcze gorzej 
niż przedstawiliśmy w naszej notatce, 
gdyż hr. Potocki odmawia wykupienia 
tych weksli, twierdząc, że były one wy­
stawione jako grzecznościowe",

„Życie Nowogródzkie", w którem za­
mieszczono sprostowanie p. Czarnockie­
go, rozdawano w Baranowiczach dar­
mo.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FIRMIE GROEDEL W  SKOLEM
Donosiliśmy przed kilku dniami o 

krwawych zajściach w Skolem, w związ 
ku ze sprowadzeniem przez firmę Groe- 
dla łamistrajków do pracy w fabryce.

Strajk został zlikwidowany dopiero 
po‘ długich rokowaniach między delega­

tami Związku Zaw. rob. drzewnych a 
firmą B-ci Groedel.

Między innemf finna zobowiązała się, 
że nikogo za strajk prześladować nie bę­
dzie.

FILAR B. B. W GDYNI
„Gazeta Bydgoska" donosi:
Na terenie Gdyni grasuje od dłuższe­

go czasu niejaki Roman Jedliński z Cie­
szyna.

Osobnik ten skłonił pewnego obywa­
tela z Wejherowa do zawarcia z nim 
spółki i naraził go na straty, ponieważ 
na własne nazwisko inkasował należno­
ści firmy. W dalszym ciągu pobił tutaj 
na ulicy pewną obywatelkę, która mia­
ła świadczyć w sądzie przeciwko niemu 
i wreszcie dokonał napadu na komorni­
ka sądowego. Wyznaczona z tego po­
wodu przeciwko niemu rozprawa sądo­
wa nie mogła się odbyć, ponieważ Jed­
liński nie jest w Gdyni zameldowany i 
ukrywa się przed władzami, zmieniając 
mieszkanie.

Jedliński nie jest „byle kim". W po­

siadaniu r.aszem jest list, który Jedliń­
ski w dniu 29 stycznia r. b. wystosował 
z Gdyni do firmy St. Kubiak w Warsza­
wie.

W liście tym znajduje się następujący 
ustęp:

„...Stosownie do mego poprzedniego 
listu, dalej wyrażam chęć objęcia Ich 
przedstawicielstwa wyłącznego na P i-  
morze. D latego też pozwolę sobie podać 
garść szczegółów o sobie: jestem eme­
rytowanym kpt. mechanikiem marynar­
ki wojennej w Gdyni, od dwóch lat pro 
wadzę obecny interes, jestem radnym 
m. Gdyni, prezesem pow, B. B. W, R.j 
jeden z moich szwagrów jest dyrekto­
rem Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w Gdyni",

GIEŁDA W NIEMCZECH OTWARTA 
ZOSTANIE 3 WRZEŚNIA.

Zarząd giełdy berlińskiej postanowił 
otworzyć giełdę w dniu 3 września. W e­
dług ogłoszonego komunikatu giełda do­
konywać będzie wszelkich tranzakcyj 
giełdowych z wyjątkiem handlu termino- 
v ego.

U W A G A .
M A L A R Z E  P O K O J O W I  I T A P I C E R Z Y
mogą rocznie setki złotych ubocznie za­
robić, przez pouczanie swych klijentów 
o zasadach czystości i uwolnienie miesz­
kań od pasorzytów. Wyjaśnienia wysyła 
za nadesłaniem znaczka pocztowego Fabr . 
Chem. Farmac. „SANATOR", Bydgoszcz, 

ul. Stroma 4.______________

WŁAMANIE DO KASY MAGISTRATU 
W DROHOBYCZU.

W nocy z 24-go na 25 b. m. nieznani 
sprawcy dokonali włamania do kasy ma­
gistratu w Drohobyczu.

Rozpruli oni kasę żelazną, z której zra­
bowali... 67 groszy, ponieważ poważniej­
szą gotówkę przechowuje się gdziein­
dziej.

Jak wynika z pierwiastkowego docho­
dzenia, sprawcy prawdopodobnie dali się 
zamknąć wewnątrz gmachu w godzinach 
wieczornych, a opuścili biuro w godzi­
nach rannych po otwarciu magistratu, 
gdyż żadnych śladów włamania z ze­
wnątrz nie zauważono.

HANDLARZ ŚWIŃ ZOSTAŁ ZAMOR­
DOWANY I OBRABOWANY.

We wtorek dokonano na drodze za 
wsią Borek, pow. kozienick ego, napadu 
rabunkowego na handlarza świń Stani­
sława Fieta, którego zamordowano kil­
koma strzałami rewolwerowemi, poczem 
obrabowano. Fiet miał podobno przy 
sobie 15.000 zł.

STRASZNY WYPADEK W PRZE­
MYŚLU.

Służąca zmarła, rażona prądem, przy ra­
towaniu dziecka.

Na ulicy Siennej w Przemyślu wyda­
rzył się tragiczny wypadek. Około go­
dziny 18.20 8-letni Józef Leszczakowski 
natknął się na leżący na ziemi przewo­
dnik elektryczny, przyczem został rażo­
ny prądem w nogę. Na krzyk jego nad­

biegła 29-letnia służąca Julja Gięła i 
ra ująe Leszczakowskiego zaplątała się 
w drut. Rażona prądem Gięła poniosła 
śmierć na miejscu. Leszczakowskiego 
zdołano uratować.
FAŁSZERZE BANKNOTÓW W RA­

DOMIU.
Od połowy lipca b. r. na terenie mia­

sta Radomia pojawiły się w obiegu 20- 
złotowe fałszywe banknoty . W wyniku 
wywiadów ustalono, że fałszowania do­
puszczał się Józef Górny, kreślarz bez 
zajęcia. Rewizja, przeprowadzona u 
Górnego ujawniła szereg dowodów rze­
czowych.

Falsyfikaty puszczały w obieg k och an 
ka Górnego Marja Dudzińska i jego mat­
ka Bronisława Górna. Sprawców are­
sztowano.
PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG W 

DRODZE NA POGRZEB.
Na szlaku kolejowym Orzeszkowo 

Miłosław władze kolejowe znalazły 
zwłoki Stefana Pluty z Gniezna.

Śledztwo ustaliło, że Pluta jedhał z 
Gniezna do Jarocina na pognzeb swego 
przyjaciela Zygmunta Ratajczaka, prze 
jechanego przez pociąg pod Jarocinem. 
“ Pluta nie posiadając pieniędzy na po­
dróż koleją, postanowił jechać pocią­
giem towarowym na gapę. Przy wska­
kiwaniu na stopień wagonu w biegu po­
ciągu dostr.ł się ped koła i poniósł 
śmierć.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYW V W. O. K. R. P. P. S. po- 

daje do wiadomości Komitetom Dzielnico­
wym i ogółowi towarzyszy, te  powstało Ko­
lo P. S. pracujących w przemyśle drzew­
nym, oraz koło P. P. S. szewców. Towarzy­
sze pracujący w tej gałęzi zachcą się zare­
jestrować w sekretariacie W. C. K. R. Dłu­
ga 19.

Jednocześnie wzywa się komitety dziel­
nicowe, by przysłały spis towarzyszy pra­
cujących w przemyśle drzewnym i w rze- 
•tiośle szewekin.

CZWARTEK, 27.go sierpnia. 
ZEBRANIE KOŁA TRAMWAJARZY, o-

raz zaproszonych gości i sympatyków o go. 
dżinie 6.30 po poł., ul. Leszno 53. Referat 
tow. Z. Nowickiego n. t.: . Socjalizacja nad-
wartości".

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE". Zebranie 
Komitetu Dzielnicy „Śródmieście” odbędzie 
się w dniu 27 sierpnia b. r, (czwartek) o 
godz. 19.

Ruch kult.-oświatowy
SEKRETARJAT R. T. S. S. przyjmuje in­

teresantów codziennie od 5 do 7 w lokalu 
własnym, ul. Leszno 53, jak również i zapi­
sy na kolonje letnie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, WARECKA 9 

teL 229-70 P.K.O 1228
poleca

Zł.
Asheroff T., Impćrialisme mo­

dernę 6.—
Bltim L., Les Problómes de la 

Paix 6.—
Correspondence K. Marx — Fr.

Engels, 2 tomy 9.60
Delattre A. La Lutte contrę Le

Grisou en Belgique 8.—
Le Fascisme en Europe 6.—

Frankenthal K. Dr. § 218, Strei- 
chen — nicht andern —.55

Frossard L. O., De Jaur&s i  Lć- 
nine, opr. 14.—

Gurland A. Dr., Das Heute der 
proletarischen Aktion 5.50

Kautsky B. Reparationen und
Riistungen 10.60

Die Krise des Kapitalismus und 
die Aufgabe der Arbeiterklas- 
se, opr, 10.45

Die Organisation im Klassen- 
kampf, opr. 10.45

Senior, La Haute Banque en Bel­
gique 6.—

Siemsen A. Prof., Parteidisziplin 
und sozialistische Ueberzeu- 
gung —.90

NASZA RUBRYKA
P oszu k iw a n ie  p racy

POSZUKUJĘ JAKIEJKOLWIEK PRA­
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni. 
Posiadam długoletnie świadectwa i referen 
cje. Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44. Od godz. 5 do 7 wiecz.

NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIEGO, RO­
SYJSKIEGO (kurs średni), lekcji, konwer- 
•acii i (korespondencji udzielam gruntownie.

Ceny niskie. Marszałkowska 91 m, 79., 
teł. 703-01 (ogólny). Do godz. 10 rano.

PIELĘGNIARZ z 11-letnią praktyką po. 
ezukuje jakiegokolwiek zajęcia. Adres: Pię. 
kna 19 m. 10 w godzinach popołudniowych.

SZYJĘ PO DOMACH TANIO: REPERU. 
JĘ, PRZERABIAM BLUZKI, SZLAFROKr
i t. d. Mogę być do większego dziecka. A- 
dres: Żelazna 41 m. 9.

MALARZ — DEKORATOR jest proeee- 
ny o przybycie do Administracji „Robotni, 
ka \  celem odebrania oferty.

STUDENTKA MŁODA znajomość pisa­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

25-LETNI ROBOTNIK z  dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

SKARŻYŃSKA MAR JA, zredukowana z 
przędzalni w Częstochowie, poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy. Adres: Wołomin, ulica 
Graniczna 23.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni, j praktyki fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

STAN POGODY
POLEPSZENIE SIĘ STANU POGODY.
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Pomorze, Wielkopolska, Śląsk, wyżyna 
Małopolska, Podhale i Tatry — stopniowe 
polepszenie się stanu pogody w ciągu dnia, 
po przeważnie chmurnym, mglistym ranku, 
lub z dżdżą. Mazowsze, Małopolska wscho­
dnia i Podole — pogoda zmienna z zanika- 
jąceffli deszczami drobnemi. Wileńskie, Po­
les'* i Wołyń — przeważnie pochmurno, pr-e 
lotne deszcze.

KRONIKA STOŁECZNA
GAZ NA PRZEDMIEŚCIACH.

W związku z koniecznością przyłączena 
nowych budowli, w których zaprowadzono 
instalacje gazowe, do ogólnej sieci przewo­
dów gazowych, w tych dniach rozpoczęte 
będą roboty, mające na celu ułożenie nn- 
wych przewodów gazowych, na następują­
cych ulicach: Kieleckiej, Francuskiej, Hsr- 
butowskiej, Nowej od Podchorążych /’o 
Czerniakowskiej i od Solca do Wybrzeża, 
wreszcie na Juljanowskiej od ul. Ogińskie, 
go, na ogólnej przestrzeni około 1,2 km-

PRZESADNA OBAWA PRZED 13-KĄ.
W związku z nakazaną przez władze ad­

ministracyjne numeracją lokali, właściciele 
domów zmieniają kolejność numeracji po, 
szczególnych mieszkań i wprowadzają do 
nowej numeracji Nr, 13, który przedtem 
był przeważnie opuszczany. Wywołuje to 
częste protesty obdarzonych w ten sposób 
Nr. 13 lokatorów.

W związku z tem do komisariatu rządu 
wpływają w dalszym ciągu skargi, stanowią 
ee niejednokrotnie obezerne memorjaly, o- 
pracowane przez adwokatów, które powo­
łują się na to, że ze względów życiowych 
tak władze miejskie jak i komisarjat rządu, 
nie stawiają przeszkód przy opuszczaniu w 
numeracji lokali cyfry ,13" i zastępowania 
jej cyfrą „12-a". Władze administracyjne, 
w razie przypuszczenia złej woli ze

strony właścicieli domów, sprawdzają do­
kładność kolejności oznaczania lokali i w 
wypadku stwierdzenia uchybień, nakazują 
wprowadzenie nowej numeracji.

PIERWSZA NOWOCZESNA HALA DZIEL 
NICOWA BĘDZIE BUDOWANA.

Wydział techniczny magistratu otrzymał 
telegraficzne zawiadomienie z Brukseli, że 
kredyt potrzebny na budowę dzielnicowej 
hali targowej na Woli, jest zapewniony.

W ten sposób umowa, zawarta niedawno 
przez magistrat na budowę tej hali przez 
konsorcjum krajowe, poparte przez kapita­
listów zagranicznych będzie obecnie wyko 
nana. Hala będzie wybudowana kosztem 5 
i pół miljonów zł., które będą spłacane po­
czynając od upływu 5 lat od chwili oddania 
hali do użytku. Budowa potrwa dwa sezo­
ny budowlane. Roboty rozpoczną się jesz. 
cze w tym roku.

LOSY M. Z. Z. W.
Wysłuchawszy sprawozdania p. prezy­

denta miasta o : urządzeniach w sprawie
reorganizacji Miejskich Zakładów Zaopatry 
wania Warszawy, wydanych przez prezy- 
djum magistratu na podstawie art. 50 dekre 
tu o samorządzie miejskim, magistrat uchwa 
lił na swem ostatniem plenarnem posiedze­
niu odroczyć ewą decyzję do czasu bliższego 
zapoznania się członków magistratu z refe­
ratem w tej sprawie.

Z GŁODU I BRAKU PRACY
29-letni Stanisław Wdowiński, bezro­

botny (Wronia 32) napił się esencji oc­
towej w bramie domu (Leszno 36).

— 19Ietnia Jadwiga Kurowska, bezro­
botna i bezdomna usiłowała otruć się 
kwasem octowym przy ul. Elektoralnej 
15. Desperatce zdołano w porę wytrą­
cić buteleczkę z trucizną, wskutek cze­
go poparzyła sobie twarz.

— W bramie domu Szeroka 30, rów­
nież napiła się kwasu octowego niezna­
na kobieta, lat około 35.

Wszystkim desperatom i desperatkom 
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Wdowińskiego i Kurowską przewiozło 
do szpitala Wolskiego, nieznajomą zaś 
w stanie ciężkim do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

ZATARG LOKATORA Z SUBLOKATOREM
Przy ul. Twardej 16 właściciel izdebki na 

3 piętrze 23-letni Eugenjusz Mossakowski, 
stolarz, przed 7 tygodniami przyjął na mie­
szkanie W iktora Siarka, szewca, z żoną 
Bronisławą i trojgiem drobnych dzieci. Zgo­
dnie z piśmienną umową Siarek zapłacił 
zgóry za 3 miesiące 120 zł. komornego. Po 
kilku dniach spokojnego wspólnego zamie­
szkania, Mossakowski zaczął szykanować 
sublokatorów, starając się wszelkimi spo­
sobami obrzydzić im wspólne zamieszkiwa­
ni*. Onegdaj zatkał szmatami przewód ko­
minowy, fajerki ukrył w ogólnej ubikacji, 
porozbijał naczynia kuchenne, uszkodził

szafę, przyczem drzwiami zranił w głowę 
2-letniego syna Siarków, Waldemara. Gdy 
o godz. 5 sublokator wstał do pracy, Mosea 
kowski nie chciał usunąć się z siennikiem 
z pod okna, utrudniając w ten sposób S. 
pracę. Z tego powodu doszło do sprzeczki, 
przyczem Mossakowski pochwycił młotek 
szeweki i uderzył w rękę sublokatora. W 
obronie męża stanęła żona. Awanturę Zlik­
widowali sąsiedni. Ranny M. pojechał na 
stację Pogotowia, skąd przewieziono go do 
szpitala na Czystem, Dochodzenie w spra­
wie awantury prowadzi policja 8 komis.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I W YPADKÓW

WYPADEK KOLEJOWY.
Na przejeździ* kolejowym przy ul. Mszczo 

newskiej, w pobliżu 6 posterunku kolejowe 
go dworca Warszawa — Główna - Towa­
rowa dostał się pod pociąg robotnik kole­
jowy 25-letni Marcin Dębski (Gniewkow­
ska 17). Koła wagonów obcięły D. lewą 
stopę. Nieszczęśliwego opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do szpitala na Czystem.

NA POSTERUNKU.
Pełniący służbę w teatrze „Nowości" — 

(Bielańska 5) strażak, 474-etni Józef Rem- 
bełslki (Grochów, Nowy Kawęczyn 8) za­
słabł nagle i 6tracił przytomność. Lekarz 
Pogotowia stwierdził wylew krwawy dó

mózgu. Po udzieleniu pomocy, przewiózł R. 
do szpitala ma Czystem.
WYDOBYCIE TOPIELCA.

Policja komisarjatu rzecznego wydobyła 
z Wisły zwłoki 20-letniego Kazimierza Ku- 
lawińslkiego (Żoliborz), numerowego przy­
stani rzecznej „Vistula", który niedawno 
spadł z przystani do Wisły i utonął. Zwło­
ki przewieziono do prosektorjum. 
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Królews­
kiej samochód potrącił 24-letnia .' 
Sawicką, pracownicę igły (Królewska 29a). 
S. przewieziona na stacje Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził 5 ran tłuczonych głowy.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEJ
23-leŁnU Anna Gójska, bez zwajęcio, 

(Wolska 63) napiła się esencji octo­
wej — z  powodu braku prncy. Despe-

ratkę w stanie ciężkim prascwźbrto Po­
gotowie do szpitala na Czyst/Mn.

Z E  S P O R T U
PORAŻKA WARSZAWSKIEJ GWIAZDY 

W GDAŃSKU.
Warszawska Gwiazda gościła w Gdańs­

ku, gdzie została pokonana przez tamtejszy 
SK. Schliedlitz 4:5.

NOWOZATWIERDZONE REKORDY POL­
SKIE.

Zarząd PZLA, zatwierdził ostatnio kilka 
rekordów polski, a mianowicie 100 m. — 
Trojanowski II 10,7;2. (km. Kusociński 5:32.4, 
sztafeta olimpijska (800 — 400 — 200 — 
100) — drużyna reprezentacyjna Kusocińs­
ki, Kostrzewski, Trojanowski II, Sikorski 
3:26, sztafeta 10 X  i®® m — AZS Warsza 
wa 1:51.8, rzut kulą pań — Jasieńska 11.64,

NASI JEŹDŹCY ZDOBYWAJĄ W RYDZE 
PUHAR NARODÓW.

W ostatnim dniu międzynarodowym zawo 
dów konnych w Rydze rozegrano konkurs 
o puhar Narodów. Zwycięstwo odniosła e- 
kipa Polski, zdobywając 28 pkt. straconych 
przed Estónją 42 pkt. strać. Łotwa wycofa­
ła się w czasie konkursu z powodu zbyt 
wielkiej ilości straconych punktów. W skład 
ekipy polskiej wchodzili: mjr. Trenkwaldna 

i Madzi, rtm. Szosland na Sterlingu, por.

Strzałkowski na Yvette i por. Rojcewicz na 
The Hop.

Z PŁYWACKICH MISTRZOSTW EUROPY
Podczas pływackich mistrzostw Europy 

rozegrano finał na 100 mtr. wygrany przez 
Baranyego 59.8 przed Szekelym 1:00.8 i 
czechem Stetnerem. Warto zaznaczyć, że 
przed kilkunastu dniami Steitner został wy­
raźnie pokonany przez Bocheńskiego.

W meczach waterpolowych Węgry poko­
nały Austrję 13:0, Szwecja wygrała z Fran­
cją 3:2, a Niemcy zremisowali z Belgją 3:3.

Bocheński startuje jeszcze w biegu 400 
mtr., Karliczek bierze udział w biegu 100 
m. na wznak, a Klauzówna w skokach pań.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

N a r o d o w y
o g, 8 „Jastrząb"

L e t n i
o g. 8 „Panienka z dancingu"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś i codziennie „Człowiek a 
teką" Aleksandra Fajki, z Adwentowiczem, 
Łabuńską, Kozłowską i in.

TEATR NARODOWY. Dziś „Jastrząb".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie komo- 

dancingu".
TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 

„Kino i miłość".
TEATR MAŁY. Dziś j  dni następnych 

„Roxy" z Jarkowską i Wesołowskim w ro­
lach głównych.

TEATR „SCALA" (Dzielna 1): Dziś i
codziennie o godz. 3.15 ,Buenos Airet",
sztuka w 3 aktach z życia handlarzy żywym 
towarem.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co- 
dziennie wielka rewja „To, co lubi W arsza­
wa".

TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Co­
dziennie „Carewicz" Lehara, wg. Zapolskiej 
z Marjanem Wawrzkowiczem w roli ty tj-  
łowej. Bilety ulgowe ważne tylko kilka 
dni, 1 września artyści z „Carewiczem" wy­
jeżdżają na objazd Polski.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”. Dosko­
nały program obfituje w wysoce artystyczne, 
jak i pełne humoru numery.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś poraź 
ostatni rewja „Wyścigi Ministrów", W pią­
tek premjera rewji jesiennej p. t.: ,Raj bez 
mężczyzn", w której prócz dotychczasowe­
go zespołu wystąpi znany śpiewak Faliszew 
ski. oraz p. Sowiński.

TEATR-REWJA „MIGNON". Rewja „Gu­
cio szaleje".

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry Filhar­
monii pod dyrekcją Adama Dołżyckiego.

Co w y św ie tla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Cohn i Kelly". 
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „Za grzechy brata". 
COLOSSEUM: „Wygnańcy".
W Małej sali: „Alraune".
CASINO: „10 minut strachu".
CAPITOL: „Król Konga".
CZARY: „Harold, trzymaj się".
FORUM: „Życiowe rozbitki". 
FILHARMONJA: „Przedślubny grzech". 
HOLLYWOOD: „Nibelungi".
HELJOS: „Kobieta, która się śmieje". 
HEL: „Podwójne życie",
KOMETA: „Pieśniarz gór"..
LUX: „Bandyta" z Rod la Roque i ,,Oprv 

szek w spódnicy".
MEWA: „Miasto cudów" i „Małżeństwo 

na złość" z Buster Keatonem.
MAJESTIC: „Afryka mówi".
MIEJSKI: „Z Byrdem do Bieguna" i „Mi­

łość" z Elżbietą Bergner.
PANI: „Żar miłości" i „Szukam męża,

mam pieniądze".
PAN: „Pod dachami Paryża" i „Skrzy­

dlata flota" z Ramonem Novarro.
PALACE. ,C. i K. Feldmarszałek". 
RIVIERA: „Noc upoień".
SPLENDID: „Złodziej miłości". 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian". 
ŚWIATOWID: „Miljon".
SOKÓŁ: „Dama w czamem kimonie". 
TRIANON: „Dziewica z Kairu”.
TON: ..Rapsodja węgierska".
TOMBOLA: „Apaszka".
TĘCZA: „Skąd niema powrotu". 
UCIECHA. „Błękitny Express".
WISŁA: „Ludzie b'.z jutra".
ZNICZ: „Dynamit".

ZGUBIONO
Kasv Chorych, za Nr. 
199248 na imię Srai 
Finkielsztejn, ulica Mo­
kotowska 71 m. 16.

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

l  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolady St. Zjedn. 8.93
Dewizy: Gdańsk 173.60, Bukareszt 5.32,

Holandja 360,10, Londyn 43.39Yi, Nowy Jork 
8 923, Nowy Jork (kabel) 8.927, Paryż 35.01, 
Praga 26.44. Szwajcarja 173.85, Sztokholm 
238.85, Włochy 46.71, Wiedeń 125.50.

Obroty dewizami mniej niż średnie, ten­
dencja niejednolita, obniżony kurs urzędowy 
dolara. Dolar w obrotach prywatnych 8.94.

robotnicy;

czytajcie 
swoje pismo

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

SZARY DOM
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Mauss"

K in otea tr  MIEJSKI
D ługa 25 H ip oteczn a  8

Początek o godz. 6.—.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY:

HAROLD— TRZYMAJ SIĘ
najweselszy film obecnego sezonu 

z udziałem H A R O L D A  LLOYDA-

N A D P R O G R A M Y  
Ceny miejsc od 50 groszy.____________

COLOSSEUM S .  i i:
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO

ROK 
1905

dramat miłości, Intryg, podstępu 
i głębokiego patrjotyzmu

W ROLACH REWOLUCJONISTÓW:
ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
uliczna LA JANA

MAŁA SALA: „ A  L  R  A  U  N  E “ . 
W roi. głów. B R Y G ID A  H E IM  i IW A N  P E T R 0W 1C Z

___ _  * _  r  z ;  — >> n o w y - ś w i a t  4 3„majestic POc i .  o  ?od z. 5

u l wAnv.it a t tunu  ju icnai

„WYGNAŃCY"

Wytw. : „Colombia Piet. Corp.”

Z N I C Z  Śniadeckich 5K IN O  
R E W J A

D z iś  n a  e k r a n i e
N a jp o tę ż n ie j s z y  f i lm  Ś w ia ta .

„DYNAMIT"
reżys. CECIL DE MILLE.

NA SCENIE REWJA p. t.:
CNOTA 96-EJ PRÓBY
pod kier. ST . W O LIŃ SK IEG O .

oraz gościnne występy B A R B A R Y  H A L M IR S K IE J. 
Początek o g. 5.30, w niedzielę i święta 3.30

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

W CZWARTEK 27 b. m.
11.40 — 1.55 Przegląd Prasy. 11.58—12.05 

Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 1210 Od­
czytanie programu. 12.10 — 13.10 Muzyka z 

1 płyt. 13.10 — 13.20 Komunikat PIM-a. 14 50 
— 15.10 Komunikat gospodarczy. 15.25 —
15.45 „Moje dziecko". 15.45 — 16.00 Komu­
nikat L. O. P. P. 16.00 — 16,45 Muzyka * 
płyt gramofonowych. 16,45 — 16,50 Komu­
nikat Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i ry­
baków. 16.50 — 17 10 „Średniowiecze Pom- 
peji" 17.15 — 17,35 Płyty gramofonowe. 
17.35 — 18.00 „Styl współczesności". 18.00
  19.00 Koncert solistów. 19.00 — 19.20—
Rozmaitości. 19.20 — 19.25 Komunikat Tow 
do Zachęty Hodowli koni w Polsce. 19,25— 
19.40 Płyty gramofonowe. Arje z oper Pus- 
cini'ego (Tosca, Turandot) w wyk. Kiepu* 
ry. 19.40 — 19.50 Giełda rolnicza. 19.50 — 
19.55 Komunikat PIM-a. 19,55 -  20.00 Ko- 
munikat Państw. Urzędu Wychowania Fiz. 
i Państw. Związku Sportowego. 20.00—20,10 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.10 — 20.15 
Komunikat sportowy. 20.15 •— 20.55 Kon­
cert wieczorny. 20.55 — 21.00 Repertuar 
Warsz. Teatrów Miejskich. 21.00 — 21.30— 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. 21.30 —
22.00 Słuchowisko p. t.: „Kobieta z sercem
22.00 — 22.15 Feljeton p t.: „Zapach czar- 
trawy". 22.15 — 22.20 Dodatek do Praso­
wego Dziennika Radjowego. 22.20 22,25 
Komunikaty: Meteorologiczny, sportowy i 
policyjny. 22.25 — 22,30 Odczytanie progra 
mu na dzień następny. 22.30 — 23,00 Kon­
cert ze Lwowa. 23.00 —— 24,00 Muzyka ta ­
neczna z restauracji „Polonia — Palace — 
Hotel".

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRAC. HANDL-. PRZEM YSŁ. I BIUROWYCH M. ST. W A R SZA W Y

W I E C Z O R N A

SZKOŁA HANDLOWA
W I E C Z O R N E

KURSY HANDLOWE
3-le tn la  z oddzlelnem i klasam i d la  chłopcdw I dzlew ciąt. R O C Z N E

przy ul. Złotej Nr. 58, w gmachu glm n. T. Nlkfewsklego
W aru n k i p r z y ję c ia  s świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-cb klas gimnazjum. Wszelkie 

informacje i zapisy w Kancelarji Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach wieczornych od 6 do 10. 
Początek wykładów w Szkole 2-go września, a na Kursach 15-go września r. b,

Ogłoszenia drobne

ŚLUBNE KARE-
samocho­

dowe na godzinyTY konne,

oraz pojazdy na po­
grzeby, spacery. — Le­
szno 24. Telefon 76.572

Pla c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2, tel. 8-52-93



Str. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 27 sierpnia.

Rzeczy ciekawe 1 aktualne

73-letni Christjan Zippert święcił kil- 
i dni temu oryginalny jubileusz. Mia- 
>wicie po raz 150 w swoim życiu w dra­

pa ł się na jeden z niebotycznych szczy- 
tów Alp wysokości 3500 metrów.

Znana a rty stk a  filmowa, Pola Negri 
zachorow ała nagle p rzed  kilku dniami 
na napalenie ślepej kiszki. W obec po ­
ważnego stanu pacjentki lekarze potsta 
nowili dokonać natychm iastow ej ope­
racji. N iestety  rów nocześnie w ytw orzy, 
ło  się ropn/e sąpalente otrzewnej, sta- 
djum, w którem  bezw arunkow o opera- 
oja jest niedopuszczalna. W obec tak ie ­
go stanu rzeczy chirurdzy odstąpili od 
łoża chorej, aż do chwili, w której być 
może ustąpi zapalenie otrzewnej, co  je. 
dnak nie jest praw dopodobne.

Pola Negri, k tórej nazw isko właściwe 
fest Apolonja Chałupiec, jest jak w ia­
domo Polką i pochodzi z Tarnow a. P ry  
watme jej losy są wszystkim  znane. Jej 
kilka rozwodów, m ałżeństw o z egzoty­
cznym księciem  i znowu rozwód i zno­
wu miłość...

Obeonie lekarze wątpią, czy uda s:ę 
ją utrzym ać przy życiu.

D r .  Z . F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­
liz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 9 w. 795

Kilka dni temu podjął sterow iec nie- I Anglji. Na naszem zdjęciu entuzjastycz* 
miecki „Gra! Zeppelin" lot dookoła ne powitanie słerow ca w Londynie.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcztue zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
(EM Y OTŁOSZEfii Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. , drobne za wyraz gr. A  
łV ia a ii1 m rn n it i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . sTRedaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

NISZCZYCIELSKIE SIŁY PRZYRODY PUSTOSZA
URODZAJNE POLA W ANGLJI I NIEMCZECH

Dzienniki zagraniczne donoszą o ka­
tastrofalnych skutkach, wyrządzonych 
przez długotrwałe ulewne deszcze w 
Anglji. Zwiastują one angielskiemu ro l­
nictwu najkatastrofalniejszą klęskę w 
jego historji. W iadomości nadchodzące 
tak  ze wschodniej, jak zachodniej czę­
ści kraju donoszą, że pola od tygodni 
przedstaw iają obraz dużych bajor. W ię­
ksza część plonów zgniła.

W Niemczech również zbiory zostały 
praw ie zupełnie zniszczone. W ten  spo 
sób państwa, które przechodzą obecnie 
ostry kryzys, mają jeszcze w ielkie kło­
poty z niszczycielskiemi siłami przyro­
dy, które jakby się sprzysięgły aby po­
większyć i zaostrzyć panującą nędzę.

Nasze zdjęcie przedstaw ia zniszczone 
przez deszcze plony.

SKANDAL Z PAŁACEM LIGI NARODÓW

Kilka lat tem u położono kam ień w ę­
gielny pod specjalny gmach Ligi Naro- 
łów  w  Genewie, w parku  Arfana.

Od tego azasu prace utknęły na m ar­
twym punkcie. Nawet fundamentów do­
tychczas nie położono a przed tygod­
niem wszystkie prace zostały wogóle 
zaw ieszone.

J a k 's ię  okazuje pięciu architektów , 
którym  pow ierzono budowę pałacu  Li­
gi Narodów, „zapom nieli" w swoim cza­
sie zapoznać się dokładnie z terenem  
budowy i zbadać jego geologiczne w ar­
stwy. I o to  okazuje się, że grunt nie na. 
daje się pod budowę.

Dotychczas w ykonane p race  ziemne 
przew yższyły już koszty prelim inowane

o całe 2 miljony franków. Kierownicy 
budow y nie obliczyli się z faktem , że 
prace terenow e będą w ym agały w iel­
kich sum. C ała afera  ma trochę dziwny 
posm ak. Nie można bowiem zrozumieć 
jak można było tak  lekcew ażąco p o tra ­
ktow ać tak  pow ażną spraw ę. Panow ie 
architekci, pobierający sute w ynagro­
dzenie, nie w ypracow ali naw et szcze­
gółowego planu. A rchitekci podali ty l­
ko szkic, ale szkic ten  jest napraw dę 
zaledw ie mglistym zarysem tego co  
ma być.

Niewiadomo dotychczas, jak Liga Na­
rodów zareaguje na ten skandal. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia plan przyszłego p a ­
łacu Ligi.

150 RAZY NA NIEBOTYCZNYCH SZCZYTACH ALP

NIESAMOWITY PAPYRUS
Z EPOKI FARAONÓW

MIĘDZYNARODOWE TARGI W KRÓLEWCU

STEROWIEC NIEMIECKI „GRAF ZEPPELIN"
NAD ANGLJĄ

W Kairze, jak wiadomo, jest bardzo 
dobrze urządzone muzeum archeologi­
czne, k tó re  m, in. posiada praw dopodo­
bnie największy w świecie zbiór papy- 
rusów z epoki faraonów. Przed niedaw ­
nym czasem w muzeum pow tórzyła się 
historja, bardzo przypom inająca histor- 
ję zabytków  wydobytych z grobu Tu- 
tankhamena.

W gablocie Nr. 14 przechowywane 
były papym sy, datujące z okresu pano­
wania Amenotena, znalezione po w ięk­
szej części w grobowcach. Na papyru- 
sach tych wypisane były przew ażnie 
modlitwy, albo też apologje nieboszczy­
ków, skomponowane przez członków ich 
rodzin.

Specjalną uwagę egiptologów zwrócił 
na siebie jeden z payrusów , k tó ry  wsku 
tek  częściowego uszkodzenia nie mógł 
być w żaden sposób przez nikogo odcy- 
frowany Można się było jedynie domy­
ślać, iż papyrus ten  wychwala pewnego 
kapłana, k tóry  padł z ręki zabójcy. W 
ostatnich czasach nad papyrusem  tym 
pracow ał pewien młody egiptolog z 
Oxfordu, lecz w krótce musiał p rzer­
wać pracę wskutek choroby, którą le ­
karze uznali jako zatrucie. Po miesiącu 
kuracji m łody uczony przezw yciężył 
chorobę głównie dzięki swemu silne­
mu organizmowi. W krótce po nim za­
jął się papyrusem  inny. Anglik, dr. Cru, 
który po dwóch dniach pracy nad papy­
rusem zapadł na febrę i lekarze znów 
skonstatowali zatrucie organizmu, podo­
bne do tego, jakiemu uległ jego poprze­
dnik.

Z powodu tych dwóch wypadków 
pracow nicy muzeum przypmnieli sobie, 
że dawniej papyrus ten znajdował się w 
gablocie Nr. 8, gdzie nikt się nim nie 
interesow ał. Pewnego dnia jeden z dy­
rektorów , oglądając gabloty, zauw ażył 
nagle, że na szkle gabloty zupełnie w y­
raźnie odbiła się część rękopisu papyru- 
sa, mianowicie ta  jego część, k tó ra  była 
w gablocie niezakryta. Tę odbitkę pa- 
pyrusa na szkle można oglądać do dziś 
dnia.

Uczeni wyjaśniają to  zjawisko w ten  
sposób, iż prawdopodobnie papyrus zo­
stał w swoim czasie przepojony różne- 
mi nieznanemi dziś truciznami, które 
miały go zabezpieczyć od kradzieży. Zaś 
odbicie na szkle trzeba p rz y p ła ć  temu, 
iż prawdopodobnie niktóre z owych tru ­
cizn posiadały własności radioaktyw ne.

W Królewcu otw arte zostały onegdaj 
w clkie M iędzynarodowe Targi. Teren 
wystawy jak to  widać na naszem zdjęciu

jest olbrzymi, 
m etrów  kw.

Obejmuje przeszło 80,000

TEGO JESZCZE NIE BYŁO
NA WYSPIE TIN0S MNISI OGŁOSILI STRAJK

N ienotow any dotychczas w dziejach 
św iata strajk  wybuchł na wyspie Tinos 
(Grecja) wśród mnichów praw osław ­
nych. Tłum aczą oni swój stra jk  brakiem  
środków  do życia, od tygodnia zatem  
niei odprawiają mssoy i nie spełniają ża­

dnej funkcji z ich stanem związanej.
P atrja rcha  Kestos, od k tórego są za* 

leżni, solidaryzuje się ponoć z mnicha* 
mi wyspy T inos i potw ierdza, iż docho­
dy tego klasztoru  są istotnie poniżej 
wtsz elki ej normy.

ZNAMIENNY GEST HINDENBURGA

Prezydent Rzeszy niemieckiej Hinden- 
burg o f ia r o w a ł przed kilku dniami am­
basadorowi francuskiemu opuszczające­
mu Niemcy historyczną szablę zdobytą

przez wojska niemieckie w 1870 roku 
pod Sedanem. Znamienny ten  gest ma 
świadczyć o dobrej woli Niemiec.

WYWOŁANIE SZTUCZNEGO DESZCZU PRZY 
POMOCY ELEKTRYCZNOŚCI

W Moskwie odbyła s.ę narada w in­
s' ytucie hydrometeorologicznym, na 
której przedstaw iciele sowieckich za­
kładów naukowych naradzali się nad 
znalezieniem sposobów wywołania sztu­
cznego deszczu oraz usuwania chmur f

mgły przy pomocy elektryczności.
Podobno dyktator sowiecki Stalin dał 

zlecenie uczonym sowieckim, aby roz­
wiązali problem wywołania sztucznego 
deszczu i w najkrótszym czasie dokona* 
li odpowiednich prób-

POLA NEGRI
ŚMIERTELNIE ZACHOROWAŁA


